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ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
' 

ROK 11 (V) WTOREK 19 LIPCA 1949 ROl{U 

Spoleczeńs·two polskre protestuje 
przeciwko uprawianiu polityki z ambon 

Nr 195 (1119) 

Nic nie osłabi iedności narodu 
w pracy dla Polski Ludowei 
Potężna mamfestac:a w Lublinie przeciwko dz1ałalności antydemokratycznej reakcy;nej części kleru 

LUBLIN (PAP) - Dnia 17 lipca, już od wczesnych godzin rannych napływały do Lublina masy robot­
ników, chłopów i inteligencji pracującej, aby zaprotestować przeciwko wrogiej Państwu Ludowemu dzia­
łalności reakcyjnej części kleru. 

Ogromny Plac Litewski wypełniał się coraz szczelniej ludźmi, przybywającymi ze sztandarami naro­
dowymi, sztandarami czerwonymi i zielonymi sztandarami SL. 

Przybywający niosą niezliczone transparenty, głoszące m. in.: „nie dozwolimy nadużywać wiary i 
kościoła do walki z rządem ludowym", „kościół dla modlitwy, a nie dla polityk i"; „ Lublin nie będzie 
ciemnogrodem", „żądamy ukarania przez sąd winnych wypadków lubelskich". 

Na zgromadzenie przybywają: przedstawiciel rządu - wicemin. administr acii publicznej Jan Izy­
dorczyk, przedstawiciele władz z przewodniczącym Woj. Rady Narodowej tow. Czugałą i wojewodą lu­
belskim tow. Dąbkiem na czele, przedstawiciele partii politycznych i o?ganizacji społecznych. Obok ni~h 
na trybunie zajmuje miejsce Teodor Rabczuk - ojciec tragicznej ofiary rozfanatyzowanego tłumu - He­
leny, i ciotka zmarłej - Antonina Litwinuk, która po śmierci matki przez 16 lat wychowywała Helenę. 

Gdy przewodniczący Woj. Rady Narodowej Czug ała zagaja zgromadzenie, na wielkim placu widnieje 
morze głów ponad 25 tys. zgromadzonych. 

Długo niemilknącymi oklaskami przyjmują obecni wstępującego na trybunę dla wygłoszenia przemó­
wienia przedstawiciela rządu, - wicemin. administracji publicznej posła Izydorczyka. 

Rozbrzmiewają okrzyki na cześć Polski Ludowej, na cześć Prezydenta RP Bieruta, na cześć Rzą­
du Ludowego. Zgromadzone tłnmy śpiewają Hymn Narodowy. 

Zrywają się burzliwe i dłu~o niemilknące okla ski. Słychać skandowane okrzyki: „Bierut", „Bie­
rut". Rozbrzmiewają .również okrzyki na cześć Wodza światowych sił postępu i pokoju - generalissimu­
sa Stalina. Donośnie brzmi śpiew Hymnu Narodowego, następnie „Międzynarodówki" i „Gdy naród do 
boju". 

Pl Z n' w n ed t . . I R d związku z tym, a mianowicie tej rocznicy odrodzenia P olaki em e !8 prz s aw1c:e a zą u kto, w jakim celu i czy:m intere i powstania władzy ludowej, 

Robotnicy Warszawy 
dotrzymali sto;";1 

Budowa trasy W -z 
zakończona 

WARSZAWA (PAP) -W dniu 16 bm. pełbomoc• 
n1k komisarza odbudowy stolicy do spraw budowy 
Trasy W - Z inż. Sigalin wysłał na ręce P.rezyden­
ta RP depeszę następującej treści: 

PREZYDENT RP BOLESŁAW BIERUT 
BELWEDER 

„W imieniu załogi budowniczych Tr asy W- Z 
melduję: w dniu 17 lipca 1949 r. budowa Trasy 
W-Z w Warszawie została zakończona. 

Trasa W-Z gotowa jest do rozpoczęcia pracy 
w służbie ludności pracującej Wa.rszawy i kraju". 

(-) J. SIGALIN, inż. 
. . J d · sie wykorzystał wierzenia reli- Wlaśn;e wtedy, kiedy klasa•-----

w : cem1nistra tow . . ana Izy orczyka gijne Judzi prostych dfo. brud_ robotnieza wytęża. swe siły w o- Notdmlenl ' watykańskim błogosławieństwem 
N a. wsttpie swego przemówte- czepianie ludzi przez n:eko. nych celów, kto rozniósł plotkę fiarnym t rudzie, ażeby zwycię-

Bezczelna prowokacja antypolska 
w zachodnich sektorach Berlina 

nła przedst awiciel B.z~du B.P. mych „oZde:>wie:Aców" uleczo.. o r zekomym „cudzie" f eko i przedterminowo wykonać 
w icemin. adm. publicznej J an 12y nych w „cudowny spoSób", Jęk Sprawcą i organizatorem „cu plan t rzyletni, k iedy robotnic~ 
d o1'cZyk stwierdzając, że od 3 zawodzenia, wrzaski 1 płacz, pa dów" lubelskich-powiedział z Warszawy kończą budowę pięk 
lipca Lublin zalany był przez nujące przed katedrą t spekula_ naciskiem wicemin. - jest rf'- nej Trasy Woohód - Zachód 
tłumy „pielgrzymów", kt6rZy w cję, Jaka zakwitła. w tym czasie akcyjna część kleru, działa- i setki nowych domów dla. ludzi BERLIN (~.AP) W niedzielę ką. i polską". 
olbrzymiej większości są uczci. w Lublinie, worki pieniędzy, ją.ca do spółki z różnymi ludźnu pracy, k iedy wieś nasz.a. przystą. odbyło się w Berlinie zebranie Domagali się oni pooowuego 
wymi ludźmi pn .cy - ściągnię zgarniane przez zakonników l wrogimi państwu polskiemu 1 piła do zebrania obfitego uro. prze~ło 3 tysięey „uchodźców•• 'li(liele-ma tych obszarów do N ie 
t Ymi do miasta pr zez plotki ' księży... władzy ludowej". dzaju, kiedy cały kraj tętni w~ -jak wyraża się prasa sektorów miec. 
„ rudzie" przypomniał zebranym Na. k oniec, jako dopełnienie „~;mm wo-l~~ł lubelskich „cu. tężoną. twórczą. pracą. w walce zachodnich miasta.• _ przepędzo W imieniu „uchodfoów'' prze-
cbraz katedry lubelsk iej i pia- tego obrazu mówca przypom •. dów - mówił dalej wicemin. o dobrobyt, o kulturę, o U-wały aych z Prus Wschodnich i z Po ma.wiał niejaJci dr Linus Kather 
cu przed katedrą przed kliku ntał •wypa.aki z 13 lipca, kiedy Izydorczyk - został podniesiony pokój i bezpieczeństwo ojczy_ morza po objęciu tych obsza._ (chrześcijański demokrata). 
dnia.mi pełnych z_giellm, nieładu. f n t zo an tłum de ta' właśnie teraz w przededniu ;>!ą- (Dalszy ciąg na str. 2-ej) rów przez administrację ra.dziec Oświadczył on m. in., że „80 
zamieszania i bmdu. Mówca. roo a a Y w Y . za ll • milionów Niemców nie może ży6 
przypomniał więc f1!.Jlatyczne kłó na.. śmierć - 20.letnią wiejską Wb k • · k . k • na. obszarze mniejszym, niż ten, 
tnie przybyszów z różnych stron dziewczynę - Helenę Rabcruk rew prawo OC/Om I nowon1om reo Cli który pozwolono z.ają.ć 18 mi1io. 
na. temat. czy był „cud", bójki, l pokaleczył 19 innych osób, nom P olaków'' łl 

histerie dewotek , napastliwe za przewatnie kobiety. Młodzież połska budu1·e fundamenty ·soc1'alizml1 bu;~~~::i~ła.c~~~~::o ~::rn: 
Rzekomy ucud" - pospolitym oszustwem - Friedensburg, użalają.e się n.a 

„W imię c~go. z"gin~ła Hele- ganda o endzie była prowadzo- O~ezwa ZMP przed I rocz„"ą z1· ednoczen1·a młodz1·ez· y polsk·1e1· rzekomą. „krzywdę" wyrządzoną 
na. Rabczuk. a kilkanaście osób na _ i to na szeroką. ma:«>wą „uchodźcom". 
odniosło rany - zapytu je daleJ ;·.kalę. Tysiące ludzi w całym WARSZAWA (PAP) - W dniu 22 lipca przypad a. ży dla. antyludowych celów. Zebra.nie przyjęło rezolueję "lf 
wirt>min. Izydor czyk. Dlaczego l!•<tju dowiedz ało się o t ym pierwsza roicznica. powstania jednolitej, ideowo_wychowaw_ · Zwalczać będziemy wszystkich duchu powyż8zych wywodów. 
oderwano od p racy w najg.ręt . n..:komym cudz:e prawie jed no czaj C'lga.nizacji młodzieżowej - Zwią.zku MłodZieży Pol- wrogów naszej ludowej Oj_ 
szy żn iwny czas tysią.ce, może cze§nie, w cil}gu jednego, dwu sk iej. W związku z tym Zarząd Główny ZMP zwrócił się czyzny bez względu na. t o, 
nawet dzies ! ą.tki tysięcy !udzi" f dni. choć ani w gazetach, ani z odezwą do ~MP.owców i młcdzieży miast i wsi, w któ- czy &Wł wrogość ukrywają 
Odpowiadają. nam : „cud" - przez rad:o pogl oi;ek tych nie po rej podsumowując csiągni~ cia młodzieży polskiej, wskazuje p cd ubraniem cywilnym, czy W 

kontynuuje mówca. - dawano i nie potwier dzono. na. je j na jbardziej aktualne zadania w pracy nad odbudo. pod sutanną". 

Bomby 
Barcelonie 

Ale przecież wszyscy wi!!my, Wśród tysięey pobożnych e neiw Wł i przebudową Polski Ludowej. Odezwa. mobiłi'zuje młodzież 
źe w katedrze lubelskiej żadn~ nvch, karmion:vch pr zez te zmy. do pracy na d buoową. Polski 
go cudu me byto - przecież na ś1one opowieści e „eudownycb Odezwa podkreśla na wstępie Przed młodzieżą polską stoją Ludowej: 
wet sam ks. biskup Kałwa w' ł. zach Matki Boskiej", o uzrtro- historvczne zn~zenie- Manife. dziś otworem wszystkie d,-ogi, „Młodzi Robotnicy! Wydo. 
swym l'ście pasterskim. choć wieniRch rhorych „p~, <'hraze m" stu PKWN, k tóry otworzył możliwości pracy, nauki i a.wan hywajeie więcej węgla, pro_ 
spóźnionym i wykrętnym mu8i itp. rozbudzono ciekawość i zor przed całym narodem polskim su społecznego. dukujeie więcej traktorów, 
przyznać, że niczej!'o nadprzyTn I ~anizcwano zewszą.d masowe i mlodzieżą SJZeroką. drogę roz- Odezwa. podkreśla wielkie auk maszyn, produktów, szybciej 
d zonej!'11 nie stwierdzono, pielgrzymki do miejsca. rzeko- woju, dohrobytu i ,jasnej przy. cesy c~nków Zwię.zku Mło. odbudowujcie nasze m~asta. 

„Cudu" nie było. Ale propa. mych „cu dów". s-z;łości. T ylko w Polsce Odro- dzieży Polskrej, osią.gnięte w Niech ru<loh współzawodnictwa 

111/ro~owie władzy ludowej 
chcieli zahamować łem;>o odbudowy 

dmnej, :!m'ię.z,anej nieroze!'IWal- przemyśle, budownictwie i prze_ . pm.cy ogarnie· młodzież w5zy-
nym !>Ojuszeµi ze Związkiem Ra obrażeniu wsi polskiej. ~tkich 7,a.kła-Oów pracy. Niech 
dzieckim, w P<>h>ee, rządz<Jnej - Dwga. nasza jest jasna i ~ pTaey waszych Tą.k i móz. 
pnez robotników i chłopów. prosta - czytamv da lej. - Na irów, .szybciej i lepiej, potęż 

W dalszym ciągu przemów.e., nawia się nad pytaniami, które I dojrzeć mogła: jedność całej mlo nic się nie zdadz'ł prowe>k acje, niej roolizuje w żye:u 6. 
n ia wicemin. I zydorczyk zasta. same na rzucają. !.'ie każdemu. w d·zieżl. knowa-nia: 1 zakusy reakcji, k re letni plan . szc'Zęśliwej przy-
----------------------------------- ---- cia. robot a wszelkich agentów .~złoś<'i narodu polskiego". 

imr • ializmu. żadne ir.ły nie wv „Młodm Chh:;pi I Przeoraj. 

Papież błogosławi Niemcaw 
Pius XII przemawia 

do wybranego przez siebie narodu 
BERLIN (PAP) . Papież prze 

ma.wiat w niedzielę rano przez 
radio do katolików niemieckich. 
zebranych w liczbie 30 tysięcy 
w brytyjskim sekti;·ze Berlina. 

skich na temat „prawdziwie gi_ 
ga.ntyez nego wzrostu Berlina i 
rozwijają.eej się w najwyższym 
stopniu jego kultury materia!. 
nej" . 

du niemieckiego, „Przyszłość wa ,za. - oświadczył Papież -
wcią.ż jeszcze osk..nięta jest 
mgłą.. 

rwą. z serca T""·ll>kiej młodzieży cie wiekowe zacofanie wsi 
~rąeego umiłowania ludowej polskiej. Budu jcie wieś nowo-
0.iczvzny. · erzei<nej gospodarki rolnej, 

Uczy na.'! tej millości, s-z;czere wieś ośw'etlonych domów. 
go i prawda.iwego patriotyzmu, wieś kultury i ~.Jeciznego 
czołowy oddział klasy robotni- postępu". 
czej Polska Zjednoczone „Uczni-owie! Ulezeie się le-
Partin. Rob<ńn~ez.a., dają. nem piej i pr.-lniej. Trzeba. nam i;e 
przykład stronnictwa ludiowe. tek i tysięcy inżynierów, tech-
W wa.lee o wolność Polski, o jej nik3w, lekarzy, nauezycieli, 
j11śniej~ przyszłość oddali ży pra.eownoików kultury - wy_ 

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że ubiegłej ~10 
cy w Barcelonie wybuchły 2 
bomby, raruąc szereg osób. We 
dług przypuszczeń była to de­
monstracj a przeciwników ge­
nerała Franco w związku z 
13-tą rocznicą wybu chu woJn:v 
domowej w H~a.nii. . 

Dziennikarze CSR 
w \Varszawie 

W ARSZAW A (PAP). W po­
n!edziałek. dnia 18 bm. przy­
była do Warszawy, w ramach 
wymiany i współpracy kultu­
ralnej pomiędzy Polską a Cze­
chosłowacją, delegacja czoło­
wych dziennikarzy czechosło-­
wackich. 

Dziennikarze czechosłO'Nac­
cy wezmą udział w obchodzie 
Swięta Odrodzenia w Warsza­
w ie , 

Rzecz o z nawcy 
4mocarstw 

Na poezl}tku S"l'l'ego przemó. 
wie.nia Papież mówił o ciosach 
losu, jaklch doznał Berlin, eio­
each, ,,da,ią,cych się porównać 
dl! okropności Apokalipsy". 
W spomina. rok 1926, kiedy prze 
w.a.wiał d.o k:l.t.olik6w berliń-

„DUii - mówił Papież - ma 
m:v przed oczyma miasto ruin" . 

Pojmijcie jednak, że leży on-a 
w ręku Boga i za.wierzcie mu 
mocno". 

cie najlepsi s~ród nas. kwalifikowa.nyeh fachowców 
N a nic si~ nie zdadz'ł ata - bndownicizych Polski Lu- radza w Berlinie 

k i reakcyjnych kół kleru. Na dowej". BERLIN (PAP). w ponłe· 
W dalirzej części swego prze 

mówienia Papież mówi <> post!l.­
w;e katolików i kleru niemiec:. 
kiego, po czym przechodzi do 
TO?.w"-'7Ań 'Ila temat losów naro 

W zako:6ozeniu swego pn.em< 
wienia Papież udzielil błogo. \ 
sławie~stwa apostolskie~ eałe. 
mu na.rodowi Jriemiec!demn. 

wszell~ie prowokacje odpowla. Zwraeająe się do oo.lej mco_ działek popołudniu zebra.li się 
damy: dzieży polskiej odezwa wzy- tu rzecwznawcy ekonomlcu.nl 

„My nie walczymy z religią wa. ją. dJo walki i pracy nad zł>u 4 m ocarstw okupacyjnycJa. 
ale nie ~ozwolimy wyzyski.l d?wan•iem fundamentów soeja- zgodnie z uchwałą zastępców 
wa6 religijnych uczuć młod%1.e hiZinu. -uberna.torów woiskOWYch. 

• 



Str. :1 Nr 19:1 

Manił e tac11 przeciW o n piratoram lubelskie·go 
(D l11y I przant,tvie wiceministra f:ydorczyka)' 

~y ~ . UJ wfdliłt C~l re-,ezi dejf pcidwałf~ J'dttoAć „;0 "· f•HI e'- O...l.~·e •I Ko:Aczą,c swoje przem6wlenlelrzecz jedno40f Indtl · :gracujłCf'IO, 
alcyjiiy .~ittt dtic&:o-.tiMstltlł litAS piaeuJłctcft i pMtad ;r tra N vS -:iia n P en.I . na wieeu w Lublinie wice>min. Rz11du Ludowego· 1 Wolnej -
1Włltj• priłł jorat4tł f ofitik:iń jtt umtt. W dużym fragmencie swego rowac przeciw Państwu Lu•fowe· Izydorczyk wzniósł olm:;rlc na Niepodległej Polski. 

przemówienia. wicemin . . Izyiior- mu. 
Wijj&f nytn w;stłi<lthn iutfu ltfdelifqcego czyk przypomniał znane z Ot<~at- Dzicłrm tych wł!łŚnie 111dzi h~·l 

cudu'' ,, 

- . • . . . IJud•lemj ihrla(f 1czf iftq t~~~0r;~rta·~~w~;z~st~81di~~ ~~:i~:. l~~~~~·;~zyk. st;;~~~~ v.;~ 
Włalł~ 1udow• ii ehJgu p·teiiil Te wieikie żdobfeie i>!' fłgll~- „ ba.udzie ra:bnnkowej ks. l~11r dygnitarze M§cielnit choE wie· „Po s-zczegół<JWYm zaznaJo- nie zabrania się wfenri w Deo 
lat odłnid-O""ał& kraj ie zgliszcz li§m-v dzięld tetnu, że bytl§my gacza i współpracf ks. Piwow11r- dzieli, że żidn!'Jl'O „cudu" ni!' mienlu si~ z przebiegiem ror- &'a. 11tocUió &i~ i ohodaić do k4• 
i n1łn wo,jetitlych, p(ldwoiła pia zjelnoczeui wokół władzy hido czyka z Doboszyńskim. M.lw~a hyło. nic zrobili nic, aby i·o- szących zajść w Lublinie, - śeloła, cbncić dzieci, czcić o­
dtt~cjt prx111nysfowt, ~ po_r~~- ,rej. woli6ł rztdu lud?wego, wo. wspomniał r6wnież o pogrom:e w wstrzymać „pielgrzymki" al(' zajść, które zakłóciły normal- bra.zy świętych, uezeatnielłyf 
d1.11ltt t okresem prtęd1to.1en- kół k111~1 r~hotnicZeJ. ~ulejowie, gdzie ks. Opa::iem1~Z 1·rzedwnie, jak 118 poi)miewfaKO ne życie miasta, doprO'\vadzlłY w procesjach Botero . ciała. 
n~ liddttł& demif chłopom 1 Dz' ęki tema ł.e nie czynili§_ podburza.I sfanatyzowany •.,urn zorganizowi;Ji straz t udek·>ro- do śmierci Heleny Rabczuk i Ksłęta polscy mają pełm\ sWO 
ł'Odź'ltłgnęł&. rol~lctwoi tnmSglii ttly i nie t'zyni~y podżiału na. lu przeciw studentom_. przep:·owa· wali ją w opn•ki, utrzymane w 1101talecze.nia dalszych kilku- bodę nauczani& dziecl religii,. 
1hi _Mbtidowa~ 400 tys. zagród dzi wierzących . i niewierzących. dzają.cym badania naukowe. napiPskieb kolorach. DI!t•q~o nastu osób - zebrani stwler- spełniania swobodnie ~ 
i ~r· ,!i'#nita rolliikbni stałe i ko !uch;, tironłl)rvrh tPl;~lę i 7.'v!ll Wskazując na wrogą dział:ll- komnńikat hi$kupa lubclsld~go. dzaj1\ co nasti:puje: kich obowł~uów Jtaplańsk„ 
nył n8 ceny 111l 11boze, na źy. ctll.i'!cyc~ religlQ, nie mi i nie n°'~ tjch księży wicemin. lzydor df'mentujący rzekom; ,.cud" v. y Akcja prowadwna dookoła' Rząd Ludowy wielokltetnie 
'#le~ ł lntJe prcxlnlttt. W ciflgt! będzie tRi:il'go podM11łu " naro ezyk znakcentownł1 ł.e ten wiłam dttn.t zo~tał t11k późno i sf'>1'm11· rzekonego ,.ctulu" w katedrze oświadczał I dziś jasno potwier 
lJ at 1'bidui !tid&w11 iagospodtt dz·.P noJ.ltittJ. . _ rt'akcyjnr~o dnchowiPń~twa, do łowany jr~t tPk wvkretniP, żr lubelskiej _ akcja. której mu dza, że zapewnia on swobodę 
rował& Żłe11ti~ Zachodnie, wru .Jest ~at· iiiiast plldrlrł na którego nalrżą. wymienieni h•ę- teraz j eszcze k~. biskup 1':al-:rn siał zadać kłam choć w sposób wlsry I Jtraktyk religijnych. 

Rezolucja 

towtł& '!>&kblanti. l 1'yzys-k1wa tych, kt6tźy. nie 11!:.t:z\dr:ęe, ~ł - ża, nie t~·lko nie cofa ~ię przed twierdzi, jakoby zajścia mitel· ~wuzna!'7.ny i niejasny nawet Ale swoboda wiary nie mo­
fr4 r: wi@lu staiło iślt. w łiaridlit "tiarnt.e btid!t.ł$ :Pol:- 4! . " co. wykorzyRtywaniem religii dla "e •kie „lmdzily i poglębiały w1a- k~. biskup lubelski w swym że być nadużywana dla rozpęi 
t goipodrttM, PQpriwJta wy8Rt- dtil''!~""l t!'ldzłll} ,'"h!" ł tvr; lów polityc:r:nycb. ale ,.. azall•ic-r ręil tak, jakby kiedykolwiek liście pASłer!lklm, nie tylko łania a.Jś6 W rodzaju lultel­
t1ł• młteHalne i &0ejliliie poł11- eo ehcłl!Itby pdtłft01t':tć tlll. §ii ety sfjos61:J wyzy:1ku,je naśtroie i oszui;two mo~ło przyczyni~ się nie ma nic wspólnego z wiatą ~kich, dla !!ł1'tłenłania tej wł& 
lenie ctfo1Vleki ~fttc;v, ~zero ko ·l~ej PT'l"" 4 n~t."<1_dt<:-dtłć • 'h" µczuciit religijne tnięcy prJ.,ty~h do wzbudwnia wiary, a. śmierć kate>lick:i„ ale jest wręcz nał- ry w nan:ędzłe politycznej ak 
iozbullQ*ała o~1łirHti i zitpewiil d~'':itwle tpt~Wled·~•ego tt$ht i niewinnych ludzi, :iernji} r.a 1uiewit1nej dziewczyny mcr"'tR t~ grawanlem się 11C teJ \\.-fary, cjl rodzimego I obcego wst~es 
lĄ tnłodr.l~t; •~ze1kle tirniliwo ·• w bl"low11nht k'ły t wielko. tyc.h uczuciach i usiłuje je ~kiP· wiarę poglęhiać". 1>rofa.nacja tej \',.-fary, j~st pr6 nictwa przecłwlio Polsce Lad.9 let nA.uld ł pra<'y. ', · ·' „~~~!!! ' 4~""''-tly. bą wplątania. wiary katolic- wej. 

. ~ ~·- - . Na.11za jeilnnM - jeilnoM pa . Władza lc1dowa ukróci klej w a.ntypaflstwową dzla- Zebrattl d(>m~,ją się ka~-w cłą.!Jtt lat wł~d':~ lu~owa triotów l builowńicr,_vrh Pol~k ' talnośc rE"ak<'yjneJ c-zęfrl kle- gorycznle od biera:rehU kościel 
'lltyloiial& zapowłetlił :P.tilnH„~11i Lt1tfowe.1 - olo ro kole w 'lcz~· 

1 
mącenia w: chrzyc!eli rn, o!'az brud;1ą aferą spekuta neJ zaprtestanła wlebrzyclel• Lf pćowego. wr"'?0w nrine~o kr" ~·1 • Podkrł'ślając, 7.e to, co ;obi w Potępiumy - ntliwił w zako1- cyjną. sklej roboty przeriwko Pań• 

Watykan Chce Odda.I. Nłem•o...,. tej <:hwili część kleru w kra:1u i rzeniu wicemin. Izydorezy il - Pod wywłes":ką rzekomegel !twu Lttffowemu I ureg11lowa '" „ 111 
w Lublinie nie Inii nlc w11pól111'- haniebne metody nadużyw11:.1u cudu. ścląwano milionowy ha- nla. •tOBunków z Państwem na J>oJskie mfasta i WŚ~e ~o z wiarą lttttolil:k~, wicu11in. wib.ry religijnej. ra.cz z t"S;U)rnn.-<'b wiernych, podstawie dekla.ła.cjt nądo-

Włtłnie diislaj przez r!ldi c· W tym fll.kl?ie jest wymeoWll Tzyrlorc11"k powiedział: Potępiamy akc.tf reakcyjnego ood:1no i<'b nil łup ~'7Jyskn wej. 
watyltabł:le pl"'Umawi&.~ b~ihie ~:vrnholu. . „To jl!st dethoristrllcja prze(:lw :"Jdlamu kleru. który praG"nie roz- ws7.elkl"h !:ptkttlantów i wY- Zebriu>J W"l:VWaJlł Rząd Lu• 

. ; . • . i. Po ll'einie!!k11; db fi.t&nrlecldch władzy ltt!lo~ej. to je$t }.i:"<~ba bicia !edno~ci ·mas ltld0\7~··~ll. orwi„r!>'f::'IW. ooerwano tysią- dowy do przeprowad:z:enla Jak 
Pa.piez do s;wych niemieckicn ~ t 1 k• h · i tó wywołauia. za.mętu i oderw1tn1a Nie dam„ '"""kopać sztuczneJ CP. l11c1~1 l'd nrllcJ> w najgori:t- naJ~ntownlP.Jszego śledztw& • • „ • 1 „n ypo ś .c 11z·wm s w prze. J "" 

1 
· 

mernych. Będzie przemtnnll o ma.Wt:\ ni~ tytko Papież Pius iudzi od codziennej twórczej pra- :-irzep~ści mi~d?'.lf wll'rl"P '.!Vrui i l'ZP żnhvnl' ~r>i. 1:„obiono to. przeclwko zakulls&wym n~Jll• 
nieil)ie~kiego du~howień~twe 1 XII, Przemawiaja do nich tak r;y, to je'!t prób1 cofnięcia nas 1liewierzącymi. Nie pozwol'1J''S' wit'~""~r d„bn:e. Żf' - Ja!; rlttorom ł <trga.nizatorom 7ajś6 
do tych li. : eilfiee~l~h bil!kttt·ó'!• ś~riló prz~ttsfa:Wł~ełe . na.iba;. tło mroków średniowiecza. na sianie za.męt:i i niepewności :;twienlza k~. 'bMi::in Kałwa - lubelsfdch I do poeławtiięcla 
którzy f)tzebfWaJ•C w N em- dzie.ł skr:!Jrlyełl gtit!) anglb.11me Nic potępiamy w czambuł w•z:v .Jutra. .,T'lr-Tf'"'11 r i r'..,„ r. ·-„dzr>ttM'O" ich do odpowleiJZłalnoścd 1t 
rzech ba. tetytorhltn ~ngiel?kle,i rykdskicb' pOdteg:iczy 'l'folen. •tkłrh k~i~ży. Przez godne i świadome st;u,o w katedrze fubel~ kiej nie by· tmłę obrony prawl1f"'Z4dnc6ci 
t a.merykańskiej okuphcjl 1V:i117 tt„c" t ... ch t:o włalJnie na nled? Cenimy kgięży patfiotńw. wisko mas ludottrych ukr<5 :1niy ło. 

" .., J ti poszanowania praw .Rzeczy-pit jeszcze z błoirOflław ' eń~twa pa. bitką.eh SS i SA ollierą.ia swe wiPm,v. ŻC' .1c~t mrlu takich. ,!uk m~cenJa wichrzycie . Zro!:iiono to al:\ c1>Hiw pnli-
Jlieskieg,o uważają. siebie zb !>11- !ladzie.ie n:t nowi\ woitt, • prze. można h.vło złipobiPc wypail1'CJm Wladzn !Udowa wkroczy w t :;icztiych, dla wr.1kl }lrzeciw ~politeJ. 
~terzy diecezji Bre~lau tj. na- ciwko ZSRR i kraj ·m demokra lubel<kim wskazuje przykhd ks. edu zaprowadzenia por~ą ll;u . ~:>ń~twu Ludowemu. rq1ecb łyje jedność rtarod11. 
~zego Wtorławia. dlecezj: Dan- ~jl lttdo'\l/'el. FltarisZe11V~kiego z Chełma. któ- ła~U i po .. lożeni.a kresu ak:r.JI. W Polscr l.t:dewej nłe n.a 1- podstawa stly 1 dobr. obvte 
2ig lj. tlMze~o Gdllńska i <iie. PomvSlcle o t;m rhw!1ę -m6 1·:- orzeriw•tawił ~ię · tennJ. "'':Y ktora Juz porn; grt~ła ził •ot''! " ·aild z rell~lą. i:>t>nu .1~ pełna p 
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cezji Ermland tj, oalirej. W~r- wl dalej w·<-emln. T7.vdorrzvk- w kn~l'i<'le ehełm~kim orl{an;10· niewi11 11e ofiary a l'ndzi w i .i t•rc l'>Wobocla wii-r::.11 rełlgii11:yd1 ° 5 
• 

mii, tych .91lmych n:enueckic~ a. .łatwo zr<>rntniecie śr>i~łv nd~ wano pirl (!r7vrnkt;> oo Lublina. Pnń>tn-a 1 narodu". t !'••.,,..\r>l'i". N\1' ""'11 w Polsce Niech ży.je Pd!!ka Lndow:>!111 

:wiern,1'ch, kt&rvtn, P~J>ież ż:v~z.v ~4!k międ1v tvmi. C'O mówią. w • llłl n liX z w•••!!i•• o 111e;.::n:4 z == M www 
f!c:yVł'otu na na~ze Z1emle Z~r~o św!erie dzii>lej!<zVTl) nie t~·lk'> po pa~ir•i,,..,,,,..,,, ... „ r• ww l!ll!lltf- tG:::ft. ~ 411.f!fC z a!11 •• 
~nie w nleda~lly1lj ~w:rni l · śc1e niemiecku. ll"C, r6wnie7. pn hit]P • .,. ~ 1/1..a ._. ...,, -:> Ili 'Ul' «-w< <ii.M ~ ~ 'l '1f1 

i:ló his~upCS~ ttiettilec'klch. row~ltu. ii t~tnl - t'CI rh~~ w 1 · ;i 1·1 d -· d ' ł · • · ~ · · .... l"ii>I ' ri Etf Piu~-nc hed?t~ d7.i~i11i lh·~ - Pd~ee " walk ,. hr1ttoh6.iezvcłt. a. a. wy · .. ~ a nosuo .; r tit ro 4fł2 w u.s. ·1,·010 ~ soo ~·a· Io .. ·.·" .. C. ~„. y ·~ .. wił do swvch. nl~ttilectdclt wier- chcę. w Pol~ce woj.nv r('l ' '!ii„ ej Ilf 5 „ - - _ . J 'f~ . ,... 
n..-ch,.. ttk łłła~n:vrn fo7vku, po ~hrą rozbicia rlaroilu pól•k · ~I? · Przyjaźń' państw rządz?: Wyc"eczlti eh opów po:al,!ch do Z SR. R 30 cetnarów '! ha. - m~1Vił. 
niem 'e~ku. n~e po łRrinie, jak 111\ wieną.rvch i niewi"n,rw' nych przez lud to przyJa:i:n . • ob. Kurzawa z Sanockiego. 
2:w..-kle Mtemawrn d'l ~w;vrh p'lll i ludźmi. ktńrz:v h:vl' orgAni n t r< robotników, chł~pów 1 intell- dały mołr.o!ć be1.p i1Średniego c>OrÓ\'iłntt.n · c :ram. gdzie są wielkie mroz3'. 
skieh. ezy łnn~·~h ~to""infi•iłirh rami i lriffiiratoretni htbel~ki el• gencji pracującej tych państw w!e,lc.iego t'oi:-obku iculłc:try 1 pracy nsłytut ?ośwladczal~y dostla

6
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owiE"r zek. .rudów". rhiędzy sobą. Jedną z form po cza spec1alnych m\s~on, k •. e 
ą:łębienia przyiaźni są bez:;ie>- skich, iekie w roku b'e.ż,1c:ym Ob. Kwiec'eń z pow. P!ńcżów wytrzymuj;\ je ~ da1ą wielk.e ł<łie wolc~ymy Z retiglq, a!e n"e Jódu·c·my średn:e kontakty. Rząd nasz, odwiedziły Zw:ązek Rad1i:::!c- wldzlał kombajn w p olu i or- plony'~ . ~ zakonczył ob. Ku· 

do dz!ała!ności poll\vc~ih!~ w ltd~C~dh:1c"9 rozumiejąc to dob~e organi- ki. zasp0kaia ' ą w powszncj kę elektryc-.:nym traktorem. rzawa. 
-:uje wydec7kl Judi.i pra!'y do mierze ten głód „prawdy r:a - .,T ,,ka orka - powiada - Lecz nie tylko maszyny i p!o 

. Sproh11ją .. n Pm moz_P powio>· 1 W- Z :wzttllsł ~łę odbUdow1ny Zwi~zltu Radzh;cklego i wl<1Sne oczy". jest dobra , prawie jak w fa- ny interesowały uczestników 
dziec: .,tu chodzi o sprawy re!i- ~mach Katedry śW1\jtojliń ;kJej; oaństw ludowo - demokratycz Z nac>:en ie tycli w~rc;°C".t?k l:lrvce. Między lir '.ą prądu i wcieczki. Widz!ell on: i obst>r-
g!jne a nie o sprawy politycrne. Przecież każdy wie. że w wiem nych oraz zaptasta do nas uby iest b ez w r0wnah 1a •Y'ek t r aktorem Jedzie st '3cia i •p:::;:e wowali, jak tyją kolchoźnil'Y 

Mówmy ~asno i w.vra źmP - ·inyrh in1~ ~t~~il p„1s1ti brtv po- wi>teil tamtycH l;laii!lhv. sze niż 1akłthk'llwi~k '.n - kazuje prąd na traktor. a •.en w kraju, !{drle nie ma kapitall 
tlk<"<'htu.ie ll'ówrn,: _ rl1ory Paibtwa. oclb ·downie ei~ Najlic>!rilefsze w ogóle n~•rh gdyż j)l'tttam1Ją one rł<h orże na k '.lom Mr v.'szen i wie stów wiejskich, zobac:-iyli. :i:e 
, my, wln!l,2!~ tudomP.. szanujemf koś~1dv i gmachy. n?l<.:i?~ce do przy najliczniejszym udziale nl)m tn11kY.ć Ji-mą oilpmvl~M le kilometrów wzdh.1ż. Tam to dójka. ~W:nlarek; oracz są ;,' k 
tlczucia religijne. Nie walczymy kościoła. cl:iłnPóV{ s;i tfgC?~~7ne w~·c<ircz ha p;vta'l!a. nad kt.;r~rmi ;;iP dóolero ma.~ 7.yny da1e órze- samo szanowartl. iak ~grnh.:\'11 

' 

relt'""'" t pr "'3t -ecr~m :.1·1 0· 1 kl do Zwla7ku Radzit"ckiego. zashnawia.j2
• „Jechali~mv z mysi rolnictv.'tl" - mówi w 1 ki"erowrtik kołchozu z"e b• ... ·a "'"' z„_ . r„ „ .. _ ~ w•, 1 • Rręd udowv wil'lokro~mc · ' ' • •v 

ł_, _. ..... e-11 "li 'j h 1 · • • • W d~ty· chc~"s~•·•vch wy- powąt.piewan iern - OP(')' '·ia - ?.amyśleniu. ją w teatr ze. upra•·..iaJ·a. S"""r-.„ w1v1Z „ r„ g1 n:vc •u:me- oAwiedrzał i dziś ja•no rtottr;<'r- " '·" ·' • "" ' „._. 
„1 R „ I do d 1 t · ,. cie~z.ka.ch do ZSRR wz ęło dał jed ; n z 11 C"l.eshi~ów r> 'crw lecz wv7.s7-ość spółdziel- ty, baWI·ą si'ę w Ś"'•.'etI·.···~ ci. „ a . . Zl!u. u WJ P •. ~l,11". 1ns- dza, Że zlipcv.·111ii on swo'•cfl'I" · - '·i t ~ h ·ł d - w v~ ... , l • • • d t , ·.1d11·a1 p-•s7ło 600 rhło'ló\V. srej Vl~'Clec~ - a o co nw CZYC O"m gns!)o anwa lcszt~. łcą nft ku-?rh wi·~cr.„~o-1'V Wyl'ag w "wo.m oa•n11 czen ·\. :it'\'1'11»kt,·krl'li"ii.nn•h'\i- ·~ „ b 1· . d " ' i . d d "d „ ~ ~ ' ~" - ' .... j j - i..... ·1 -~ - ,.. . . 1eżeli doHczy~ t •cli cl1łon_ ów, zo aa:y 1. to 1est u„.o w <'Ci:? • n: 11 nei in 'lWI u::iln'.l'Tni ..io- wv .. ·ch, ,d-'--. ..,. -'E"'"T• I z3-Y' swo e pran.•.rce codz enuej. komu nit' wolno ohratać 111·;;1 fo. ' f: t~ t . 1 L r . . . t . ,...,„ „, ,, w• " ~ 

. Nikómu .w Pol~rl' nie 7._.R IJr :I n i a wlnr~.a c1••h, art1' nnrunza• •v.nhc•· którzy brall udział w wyciecz- n~ -t~~z:v! ~d .... rib.„ c~ o 11'"'' .?.h~·"'° :o ''.n"kfl _1 ro'\\! <nH'Z ~·~zes nd1c:v w y Zł1'ją Udonrml. 
~ •. • , - ' n " "' ce dt> t:zechbsłowacji (500 o- me """ v , o„yr e c 1opow Cl':?C7 : w ączno~c1 m•~ zy na , ~ię ~enyć ,w Ro:;ra. modll~ si\' i ló'V winry, krzyiów. czy ~i;t"Ur sóbJ 1 .w innyt:h ninlej Ecz- radzieckich dotąd słyszeli~- uką i pracą kołchoźn!ka Tę wielką \\riedzę o życ'u są 

cl!odv.ić do kośriolR: rhrzrić u:ic· gwiętyrh. nych wycieczkach do lnnych m~r" Podobne b:vły 7-dania u- „Wid~ir i<>m y jarow:zację n a siadów pogłębia W.eś po~ska 
ci, czcić obta1.v śwt' rt::.. ucze•t:ll - Al'" zar~„e~ . trz"'ba 8„ .... 0 rdz,c· . k „ k " C7cstn1·1-ów drumeJ· wvr-'e r1ki ~1·on 1· ,„1·,.,1n łnnv„h ~ńos,~ów _, ~ " „„ .„ "' •w• raiUw demo ratyczno - !:.tcio · "' „. J " ' · • · · - ,,.., '„ •.1zięki wvcieczkom. org:lni->.o-cz_vć w prMe-jach notciro •-:i11ł11 . te RZl}d nie d<lplt~ht, llby 1t Roś- wych w ciągu ub!ei:tłego plęcio Najw:ęcej if'dnak wladomo<!'ci '1od ow a'1ia tak!ego ziarna, ja-
. Nikomu ~. P1ol~cr 111.·e zahn11i11 '-idłacb, za...,1„„t ..,d ... ł•w t •• 8~.,1 .... 1- 1 t t 1 dzi · kolb przvwlozła HI wyci<:!<:7..ką . gdyż k ie potrzebne każdei 'k·)lif;v" wanym ~rzeż nasz rz~d. Po· 

się •Ir ?.~~ dzJl'l'/ r_cl.ł~h ł 11pe~n·~~ ~gła.szan;•p„odb~ri~Iące ~a~w~v ?.~~Oa. c~ł:p':we\w~l~i:: :il:ine była najlicwiejsza (390 u- - ooow:adał ob. Ponikows~i. ~łębiając wiedzę pogłęb:a it!d­
fiwohodn~e. kapfan~k•<:> obow·:i u 1 pnlityclitte, abt żalnil1st t'll t u kraje zanrzyjaźnione. Jest to C'1:e~tników) i, prz~byWała V.: 

1
„Ps1~nlca na za.<tTożone s•1g7~ noc'1:eśnie coraz bardzfai tą::7.ą 

~r7"Z k•1rzv ' ti 1 ... ł 'Jardz.o duz'o. jes·11· si'ę zwaz'y, Zw1~zku R adz:eckun w p~łm ok ohce. m a krotk a słom"' 1 cą na!' z bratnim::' na r od"mi ,1c P ' ·1. :.. · „ 11~ • 11 re g jnego urgah l!:owarld s2al- " " „ rzec c" ze11rn ~mv •1P w 1. P · bie stw i ·em t ~e uc7yrt.ito tó państwo w cią- robót letnich (od 18. VI. do kłos . .Jak ki§ć, w ytrzymule 40/' :;.rzyjaźń. 
l cfo udzie dzlata lt~toHckl 1· 11i- r o wygrywa.no. ~1 °-° ~ qu p ;nctolecia odbudowy po 3. VII. br.). dni bez desrcru ~ da ' e 2!) do F. Stol~ll<kł 
' ' ':> t . t k ł w celu brzeclw~t11w1r11nt w1~r· · ~ _wersytet. ubP ~ 'i. ~enl n·lh11m rlych P:hiŚI: 1 Lndb c zniszczeriach hitlerowsk'.ch, 
duchowne i ~7,l'r<'g ?.!'tki11i• •IV,j .vr w mu. lecz jest to n:esłyr:hanie dużo 
gdzie odbudówli.iE' . Rif kat" hi, Tn. ~zel!o tłwiildknmi .i<'•t„~my. w porównaniu z pnedwojen­
~a sama. któr.rj nailnż~·to fo za· to co 11ię d?ieje teraz Qa na 1q~h nymi czasatni. kiedy chłopi 
aranźowouin ru~komPgo .. cu h' ' . c('711rh, to ro r.nhi czi;-ść kle•-t w nie wyjeżdżali. zagranicę. iako 

Przecież ka~dy wie. że w War km.in 1 w Luhliflie, to niP 111 "' nic wolrti obywatele. by P.óznać są 
~wi '"ók ....,„ '" - " ·1 · siadów. lee_ z w poszukiwaniu sz„ e. Oo „~ucnoW rr1gy w•rw nrgo ~ _w1hrą. ka.tolick,~·' 

chleba jeżdz'.li na „Saksy", po 

·Ab1~rykanska .~swobodl;ł'' . 
łt1asńWe łlVśleiłlaiiie cudie!ieinców 
Aniervk~ńsk! kniti:tet "tlrrJ­

·rl,y o~ób .f>o~h9c;I?e~i~ :ru.;\z.1-
ziemsk1eM za\:>()w~ed~i11ł w;z_y 
tę u . mlhisha sprawied:iwości 
w cefo zloi en!a proie.sttl_ brze 
ciwko n ;ele<?alnvm aros ~·"w~-
nioin p„;t~oo*vch i l:i..ihczy 

' r>óch~d7p,., i;,; ' c1~ri.7o?.i '!!~<\ltiego . 
Del<:- <?acia it„l'f\•t„łb zap.rotes+!.J 
;„ nrr.ec iwko O"ri ;„te1 "~tci• .; ;(> 
k~m~ntl . na rzecz wvs.'.f'rlla-

nia cudzoziemców o pnekona­
n:ach po~tepowych„ W wvn'ku 
+~i kampanii areszto·vdno ;uż eg osób, a denortacJa grozi 
3.500 osobom. D" legacia zażą­
da zwolnienia sekre tarza Kon 
gresu Słowian Ameryka>i'lk:ch 
- t;;l.tynsk1ego. który Wię'!:io­
ń~ fest w dal~zym c;4g:i na 
-\!YS·ple EiHs. . 

~ ........ JC-„........-:s----~-·-----------. 
\J "1atra cż~onkow;e 

·Wo·ewód·dc e~ · Radv Narodowei 
Pt°e'zyd1\1W. \Wfowdlłzkł'ej ltnlty N'l\t-od~wej w 

7.nając WYZY$k obcych kapita- Mnskwa ~PAP). Już we wc~e I zł?żona t 27 samóloffiw. stsno-1 zimną lot!i ' c zką ra dziecką , 26- le 
h S,t_ów. na własnej skórze, . snych god~mach raru1;rch .d:i;a w1ących kombinowany poczet tn i ą. bohaterką. Zw.irtzku Raozie 
h olni.ctwo nasze przech, odZI 17 bm. niezwykłe ozywieme I sztandarowy. 1ekicgo - Maryną. czeczntowł 
ft obe<;n:e od 5-lecia od~u- zapanowało na odśw-.ętrtie Ogromne, o wymiara llb Hl m • 

dowy, które zamyka ostatni 'órzybtartych. tótiących w pro ttll 3 m. fllt!tf Re})uttltk Zwlą2 Szczyl inis'rzoslwa 
rok plarlu 3- leln!ego,_ do 6-ie- mieniach słońca Jipcoweiro ul i kowych i sztandary l!1tninr. 
Cia przebudoV;y Wiąże się z !cach stolicv ZSRR powlew1tjace z samolotów ~ta lotniczego 
nim śzereg W:elkich, no1.vych Dzies:ątk: tysięcy osób, nowłły jak g-dyby eskort~ bono 
zadań, które w•k::i'Z3ła na.s!a sznury pojazdów zdążały przez rową olbrzymiego pwtretu GP W drugiej części odbył:> s1t 
partia i rząd. Nad wykm1a- wielką ostatnio zbudow~ną nf'rllli!!simusa Sta ll.na. •Jmi~? rewia lotnictwa wojskowego, 
ni'em tych zadao zastanawiają magi~tra lę na lotni: ',, w T ·J" cton~go na środkowym samolo !ttórą. dowodził genera1 LotnL 
s:ę nahkllw~y. pracilwn'cv a - i:;zynie na ~e i::oroczną tradycyj eie. ctwa Wasyl Stalin. Rozp, ·.- ę1a 
!!i"o'rlóttlli. organizacje 1100l.~t·z r>ą rew1'e flot~ 'IY'wietrzne l 27 samólotów p0 cztu sztanda •1ę OM pr·ka.zem woj~kow;•h 
h~ I szerokie tz~ze b :e'dn·rch 7"'·•m rowego zn&JdOwało sie już ni, molotów odrzutowych. Nan 
'. średnich chło-pów. którzy n~ NA [iftÓTKO PR~ĘD GO- 'Stcliclh gdy n ad 1otn.skiem ukn niski&m ukazały s: ę myśl 
dziesi<\tk:>ch t~1s1.'ęcy zebran O:<'TN,<\ 12-tą OO LOZY RZ.-\ :zała się nastepna eskadra 100 ,0 11 odrzutowe na.jrozmaitsz:vch lt • 
. rlarl' ~ I „S-amopom~cy" dysku- ~OWF.f WKRO<"!ZYU CZł,ON kich samolotów, lecących w atrukcji : Jakowlewa. Miko.Jan:\, 
t ownh o p'rli~y O::i r~dk6_'; ma- l~OWIE BIURA POLl'f!C~- szyku w kształcie słów: „Sław-a Gnrewicza., Ławoczkina 1 m . 
szynowych. e lektryf·k ac11. na- N!<:GO l(C WKP(b) Z U «.Nl'.- Stalinowi"! Błyskawiczna. szybkość tych 
siennictwie i spó~d:i:iekzych łlALIS~lMUSEM STAf,JNm\of z d t d . . ,, apara tów sprawiała oszałamia... 
formach go~podarowania. Na V A C'Z~J,F.. , 5CJ me .z ra. YCJ~, pierws.z,L ją,ce wrażenie. 

[ 

1 t~'M:l _7-n~'ń~a\\\it.. źt- t~rmih u'rtlcr-ystetd posietlże-
1\la WR~-1. wyi\\-ahonego poc7.at~~włl tta dzien 20 
1·~~' pr'.'.r~\~t\l"H· 7.cMi>l n::i dń"ń ~1 l~nca na l!f'1h. 

1.4a. 

tych zebraniach w ielokrotn'.e Punktua lnie o ~ojz. t?·~i ~z~ć rewii lot nlczeJ wypełnił~ 

I 
wyjawiali chłop: chęć zobacze t anr'at:v i salw y artyl ~ry i~~ie ~ópi!<,v pllotów 11.ma torów, wy. Bezpn~kłailne loty samolotów 
nia na własne oczy . . 1ak wv- ze 100 d7-i :i ł obW:eściłv ro7-pO- ~bowankc\w Cen trałńego Klubu 'ldrzutowych , dokooywtł ne 'ft' 
~~ąda gospodarka l-ohia w u-1 czec1f' r ewii . Lotni~zego ZSRR .m. Czkftk'W'a. grupach licz1J,cyclt po 3. 5 , ~ 
stroju socjalis\Yr'im~·m. Wkrótce nad lotm sk\em ·1- Popt~,Y t e. zalnanirurówała. g'nl J aparatów, st.a.J\owiły szczyt aL 

--- - 3 wvciec:r.ln r.hłooów ool- ka7.ll ł::t in„ ni1>rws:7.s;o ~arlra. PB kob1eLoilot ek na r.zAlA r R ~tnoRł:wA. lotn i r.7.P110 
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--·----------------r Realizujemy uchwały Konlerencji ·Miejskiej PZPR I 
Jak stworzono zespoły najwyższej jak~ści PZPB Nr 
Gdy na Konferencji Łódz-, tern jest, że we współzawodnic 

kie-j rzucone zostało hasło wa.I t~ie .bie~ze . u?zi~ł . cał~ tkal-

ki aJ · "ak - - IMhlk rua, ze i.stmeJe JUZ w.ele ze­
o n wyzszą J . osc pr I społów, liczących po 7 tka­

ojl, obecne na sali konferen- czek. Ale chodz:ło przecież nie 
cyjnej tkaczki z PZPB 4 tow. tylko o to, ile, ich było ale o 
tow. Wojdyńska i Józefczyk to jak te zespoły produku;ą. 
wzięły sobie to głęboko do ser Po długich debatach z Radą 
ca. Zakładową postanowiono, że 

śród siebie 3 - tkaczki, wy- ka., Józefczyk, Balcerek i Wal 
rabiające najw:ęcej primy - czak. 
stworzą one zespól jakościo- Za przykładem tkalni po­
wy. Pozostałe 4 tkacz.ki, jet<li szły inne oddziały, ::. oto PZPB 
podn!osą odsetek prod•1kcii w Nr 4 mają już 25 zespołów naj 
pierwszym gatunku i z::l•>łają wyillej jakości. Obecnie zespo 
wyrabiać tyle primy, ile uzy- ly te uzyskują przeciętnie 90 
skuje przeciętn!e zespół, wPj- procent primy, a w tkaln'! na­
dą automatycznie w skład ze- wet 97 procent. Trzeba r:>rzy 
społu jakościowego. tym podkreślić, że każda z tka 

Dzień Ojca 
Mimo całego s::acun1ai. i głębokiej czci, jaką :iyu•ię dla k<Jbiet 

- wydawało mi się trochę niesprawiedliwe, iż obchodzi się uri> 
czyście Dzień Matki, a ojw ani jedn.ej kartki kale11dar=a si~ 

nie poświęca. Myśląc atoli powa:inie o urządzeniu Dnia. Ojca, 
nie przypus:czałem nigdy, i:i w tej iriicjatywie uprzedzi mnie„. 
Stolica Apostolska. 

- W .fak! ~posób ·1.organizo zespół jakoŚ<;iowy będZ:e 
Myśl była dobra, należało <'zek obsługuje 32 automatycz 

ją więc wprowadtić w czyn. ne krosna. 
Oto tvłaśnie nie dalej, ni:i w minioną niedzielę wspomniana 
wy:iej Stolica Apostolska zorganizowała specjalnie uroczysty 
Dzień Ojca - świętego„. dla katolików hitlerowskich z zachod· 
nich sektorów Berlin.a. Uroczystość rozpoczęła piękna i podnio­
sła radiawa audycja papieska w języku niemieckim :i: naslępu­

jr;cym programem: 

wać zespoły najwyższej jako- wchodzić w skład zespołu zwy 
ści - zaczęły s;ę zastanaw:i3c 1 kłego, to znaczy. że 7 osób 
po powrocie do fabryki. Fak- dawnego zespołu wybiera spo Nadchodz.i SW:ęto 22 lipca - W najbliższym czasie rosta­

wszystkie zakłady pracy po- ną ustalone wynik: pracy ze­
dejmują różne zobowL1zania. spotów jakościowych w ciągu 
Postanowiono zatem, że na ostatniego miesiąca. Wtedy c•d 
p!ątą rocznicę PKWN-u będzie się w fabryce odprawa 
„czwórka bawełniana" musi wszystkich zespołów najwyż­
mieć 25 zespołów najwyższej szej jakości. 

Co m1 dało 5 lat Polski Ludowei 
1) papie:i Pius Xll rozpacza nad tragicz1iym losem „ukocha· 

nych synów" :i: „miasta ruin" - Berlina; Zwikła zmora redukcji i bezrobocia 
Z niewolnika stałem się człowiekiem wolnym 

- mówi miody tkacz z PZPB Nr 3 
jakości. Pierwsza za!cz;łtnęła Tkaczki i prządk! już dziś 
się tkalnia. Wiedząc dob1ze, zapraszają nas na tę uroczy­
ile primy każda wyrabia. wy- stość. Są bowiem przekon-tne. 
łoniły tikaczik: spośród siebie 6 że dzień ten będzie ?;Wycię­
zes.połów najwyższej :akości. skim podsumowaniem wyso­
Na czele tych zespołów sta- kich osia,gnłęć w ich pracy. 0-
nęły takie specjalistki od „wy I :::zywiście skorzystamy z zapro 

2) papie:i Pius Xll wyra:ia podziw dla głębokiej kultury Ber· 
lina; 

Młody tkacai z PZPB nr 3 Je 
rey Popiel, spoglą.da. w zamyśle 
niu przed siebie. . 

- Co mi dało 5 lat istnienia 
Polski Ludowej! Odpowiedź 
zmiekłaby się w jednym sło­

wie: „Wszystko". - Uśmiecha 
się serdecznie i zaraz śpieszy 
z wyjaśnieniem. - .B<> posłu­
chaje!e . tylko: 

Przed wojn.ą. przeiywa.liśmy 
wielką. biedę. W cią..gu ostat­
nich lat ojciec roój, z zawodu 
tkac.z, n.ie mógł nigdzie otrzy 
mać pracy, chociaż stale wysta 
wał przed biurami fabryk i U~ 
rzędem Pośrednictwa Pracy. Za 
robki matki, która też nstawiez 
nie była redukowana., albo pra 
cowała. tylko kilka dni w ty­
godniu - nie wyste.rez.ały na 
utrzymanie 5-osobowej rodziny. 
Chociaż byłem wtedy małym 
chłopcem, musiałem szukać za.. 
robku. Zostałem pomocnikiem 
kelnera w pewnej podrzędnej 
re11tauracji. Prosto ze szkoły 
biegłem d'O p.ncy, która nie na 
leżała. do pr:z.yjemnych. Musia­
łem nułueha6 się nieraz wymy. 
6lań od me"° · zwierzchnika i 
pijanych g~ci. Lekcje odrabia. 
Iem nocą.. 

- Jaki 1<>11 mnie czekał, gdy 
lr,ł-na.dal trwały rządy sana.. 
ey-jnef Wolę o tym nie rnyile6. 
«·A oto, ja.k zmieniło się nwje 
życie od 1945 roku: O~iee mój 
m& l!tałą. pn.cę tkacza. w PZPB 
nr 22, ma.tka za,trndniona. jest 
w Fa.bryce KapeltJSZy. Zapom. 
meli już oboje, CO znaczą. !łO. 
wa: „redukcja. i bezrobocie". 
DWi.e moje llio!try chodzą. doo 
szkół i nie muszą. pra.cowa6, 
gdyż; zarobki rodz.iców wystu. 
czają. w zupełności na w1Jzyst -
ko. Ja zd jestem obecnie star. 
&Zym tka.cizem w PZPB nr 3, 
ale n.ie poprzeirt.anę na. tym. U. 
c~szcum obecnie oo po'(>Ołnd. 
niowego gimnazjum ~6łdz'iel­
czego. Mogę sobie to dziś z Cft.­

łą. pewnością. powiedzieć, gdyż 
wiem, ze na. drodze do uzyska. 
nia. ba.rdz'iej odpowiedniego sta 
nomska. znajdę za.wsze pomoc i 
opitkę naszych władz. Poprostu 

„12-go Paofi z różnych m11-
tyń egipskich rozeszły, się niepo­
kojt.ce wieści. 

W cią.gn kilku dni ostatnich w 
'wi.Q.tyni Horusa wywrócił się 
ołtarz, w ~tynt Irydy posąg 
b6atwa płakał. Zd u Amona te­
bńskiego l u grobu Ozyryea 
w Dendera.eh wypadły ba.rd::o 
de wróżby. Z nieomylnych oznak 
wywnioskowali kapłani, te Egip­
towi grozi jakieś 'wielkie nle­
!Z_ezęście, jeszcze przed upływem 
miesią.ca. 

Skutkiem tego, arcykapłani 
Herhor i Mefres nakazali proce­
sje dokoła 6wiątyń i składanie 
ofiar w domach". 

,,Cuda'', zaaranżowane T\?Zez 
Herhora i Mefresa, wzburza.ją. 
ludność, której rozsą.dni11jsza. 
cz~eć orientuje się w „robocio" 
kapłańskiej: 

„.rozsądni mieszczanie mem­

z niewolnika etałem się ezło. 
wie-kiem wolnym, który ma. pra 
wo decyd<iwać o swym losie. 
Oto dlaczego powiedziałem, że 
polsce Ludowej .sawdzięczam 
wszystko. 

3) papie:i Pius Xll błogosławi szlachetnej „postawi.e ducho­
wej" katolików i kleru niemieckiego, wyrażającej się m. inny· 
mi w :iądaniri oderwania od Polski Prus Wschodnich i Pornorw.· 

sokiej pr~my", jak tow. tow. szenia. . 
Wojdyńska, Opala, Strzelbie- M. S. 

Przemówienie papieża wywołało niebywały enw:ja.zm wśród 
„ukochanych S-Synów", którzy wznosząc okrzyki TUJ cześć Piu· 
sa Xll, powzięli uchoczo uchwałę domagającą się wcielenia :i:q· 

chodnich obszarów Polski do - Niemiec. Podniosła uroc::y· 
stość zakończ)•la się odśpiewaniem •. Horst Wessel Lied", „Deutsch 
land, Deutschlan iiber alles" tudzież innych tradycyjnych nie­

Zrozumienie wzaiemnych potrzeb i możliwości 

Nowa ·forma współpracy 1 E.T~ mieckich pieśni. 

W ramach umowy handlowe·1 mi0dzy Po1ską a Zw. Ra1z1e~{ 1m ka~~iik:;:e~ol~ki~·iąz~:=; ;~:::::;;„. ś:i;::szc~:yt:n!::::; 
'ł okripacji nie mogli uzyskać praw „ukochanych synów" Ojca 

mwa.rtej niedawno między 
„Techno.-Eksp<>rtem" (:Ra.dziec.. 

kie Przedfilębiorstwo Państwo. 
we dla eksportu i importu rui._ 

rzędzi i 'artY'kułów technie.z­
nych), a. firmą. „Polimex" (~·l 
S'M• Import i Eksport) napływa. 
ją. już do Tulski poważne tran 
sporty przyrządów optycznych 
i in.s-trumen:tów precyzyjnych, 
który.eh brak był d<itychcza.s 

znacza dalS'Ze za.cieś.nien~e na_, tych na zr~mieniu wzajem- św. _ nasuną $ię jakieś smutne re/le1c.sje, niech:ic u:yciqgną 
szych słl<\slmków handlowych ze nych potrzeb i możliwości. :: tego wnioski. 
Związ.k<iem Ra.dmeckim, opar- Bel. ..._ __ _ 

Linie tramwajowe 

Łódzka klasa 
maszyny - produkcja najlepszej jakości 

robotnicza czci ofiarną pracą . 
jedną. z bolączek naszej gospo­
darki. Traneporty te obejmują 
między innymi: instrumenty i 
narzędma lekarskie, przyrz!j.dy 
dla przemysłu i dla. celów nau. 

Wielkq . Rocznicę Manifestu PKWN 
Bez przerwy płyną zobowią I powzięły szereg :robo71iązań Idów metaJurPczllycb Im. J. 

zania łódzkiej klasy robotni- produkcyjnych i społacznych. Stn.elczyka w Łodzi, nieomal 

kowych jak np. mikroskopy na_ czej, podejmowane i wykony- M:.ędzy t!nnymi Zllłoga że wszystkie wydziały pro­
r21ęd.zhwe, spektroskopy, spektro wane w 7JWiązku z 5-tą rocmł Zakładów Odzieżowych im. dukcyjne w przededniu 5-ej 
grafy, spektroprojektory, i><Jdziel cą Manifestu PKWN. Próchnika postanowiła wyko- roczn:cy PKWN przyjęły sze-
nice i kątomierze optyczne, in 
.komparatory, optimetry, foto. W poszczególnych zakła- nać 99,1 procent produkcji reg zoboW:ązań. Między ny-
m.etry i tp. oraiz instrumenty daeh produkcyjnyc.b.; org~ni:za pi~zej ja~o:śfi,. . Za~łady mi, - Oddz:iały I i III zobo­
pomiarowe dla. c~lów meliora.eyj cjach społecznych i samorzą- Przemysłu Odziezowego rm. wiązały się podnieść produk­
nych'. i geodezyjn:;~h i. dla. bu- dowych odbywają się w tych WięoJcowsk!ego postanoW:ły cję o 25 procent i zmniejszyć 
down.-ictwa oraz rozne mne pre d i eh zebrania _ do dnia 25_go lipca br. wyko- odsetki braków o 50 proc. 
cyzyJne a.party. n a masowe . Odd.z:ał II wykona do dnia 

• na których robotnicy, praco- nać zaległy plan eksportowy 
. ~ajważniej&ym i najkorzys~ wnicy umysłowi, młodzież i w 100 procentach, oraz pod- rocznicy PKWN jedną walcar 

meJszym dla nas punktem teJ . . i nieść jakość produkcin pierw- kę, rozdzielnia usprawni wy-
umowy jest to że dostawy wy członkowie orgamzacj 9PO- ,. 
k.onywane eę. przez Związek Ra łec.znych w dalszym ciągu de- szego gatunku do 97,7 proc„ syłkę części na montaż i ti:ans 
dZ'ioolfi na wa.runka.eh dostaw klarują swój udział w o!!ar- Załoga „Wólczanki" wykona port, oddział m<>ntażowy orga 
konsygna.cyjnys;h, t. zn. f.e Pol nych pracach lub zdają spra- plan lipcowy w 108 proc. do rri2Juje 3 brygady najwyższej 
s~a. za.. dosta?' l!le towary pła wozdania z dotychczasowych dnia 28-go lipca br„ Zakłady jakości. na czele których stają 
c1 dopiero wtedy, gdy zostaną , pl"ZIOdo · pracy Rycbllc 
one przez przyjmują.ce je skła dokc0nan. Przemysłu Odzieżowego przy ~icy -
dy .,..l'!Zedane na mku pol. • ul. Szterl•n.aa """koń,....,,, 1000 ki, Kępinskł, M_ałC'1.aok. • 

-... ·-- Kores,pondent „Głosu" z _.., ~„, --.. Dalsze zobowiązama zło!y-
skim. Nie sprzedane tow11ry mo Centralnego Zarządu Przemy- płaszczy w dn:ach od 13-go ły _ warsztaty reparacyjne, 
gą. być zwróoone. Ponadto do. . . do 19-go lipca br„ a brakarki oddz!ał kotłów, biuro techniC'L 
stawy te objęte sę długotermi.. słu Odzierowego tow. Zann- tych Zakładów zobowiązały ne, biuro fabrykacji, Wydział 
nowymi gwarancjami jakościo-1 berg - donosi nam - „Załogi . k ć dodatkowo Planowania, oraz organizacje 
wymi, co. znowu stanowi dlalŁódzkich Zakładów Odzi.eżo- Slę s onrtrolowa społeczne z Ligą Kobiet i PCK 
nas powazną. korzyść. wych, pragnąc uczcić realnym 3000 płaszczy. na czele. 

Ta. nowa umowa handlowa. o- czynem 5-tą rocznicę PKWN, I Jak nam donoszą z zakła- ~ • ~ 

Z cyklu „Nie ma nic nowego pod słońcem" 

Ciemności egipskie 
· a 1 bo 

•• Cudowne zdarzenie•• w Memli s 

Koresponde-nt „Głosu" s 
Miejskich Zakładów Komunl· 
kacyjnych - tow. Tadeuss 
Niedzłalkowsld, pisze nam -
„Dni przed Wielką RoczniC!ł 
upływają w naszych zakła­
dach pod makiem masowego 
zgłaszania zobowiązań produk 
cyjnych, których celem jest 
godne uczczenie l'.OCZ?licy 
PKWN. 

Dział Montażu Lin!: zobo­
wiązał się wykonać do 20-go 
bm 4.800 m linii tramwajo­
wej. Warsztaty Mechaniczne 
postanow'.Jy wybudować po­
czekalnię, jeden wagon do­
czepny oraz dostarczyć w ter­
min:e niezbędne materiały do 
budowy torów i sieci. 

Korespondent fabryczny z 
PZPB l W 22 - tow. J~ickl 
:r.aiwiadamia, że: - „Straź po­
ża1'Tla naszych Zakładów zo­
bowiązała się do dnia 22-go 
lipca br. przeprowadzić robo­
ty porządkowe, położyć 106 m 
kw. nawierzchni beton-:iwe.i i 
wybudować maga?:yn sy9te­
mem gOSpo<larczym". 

L. P. 

- Bogowief... bogowie! ... -
jęczał i pła.kał lud - zmiłujcie 
si~ nad niewinnymi„. 

- Ozyrysie! ••• - za.wole.! z ta• 
r1U111 Herhor - ulituj się i ukaj 
oblicze swoje nieszez~6liwem11 
Indowi„ . 

- Po raz ostatni wysłucham 
modlitwy moich ka.pła.nów, bom 

(Głos ma znakomity pisarz Bolesław Prus) jest miłosiernyt .•• - odpowie­
dzieJ nadludzki głOt!I ze 6wi„t;r 

swoją. moc nad zuchwalstwem nie 
prawości!„. 

Rozpęta.wszy psychozę religij­
ną. wśród tłumów, arcykaplan 
Herhor robi „cudowny'' użytek 
ze swej wiedzy a.stronomieznej. 
Przewidując na podstawie ołili­
czeń astronomów tzw. zaćmienie 
słońca, wykorzystuje je ;ako 
„cud'' i obraca nastroje cfomnej 
ludności przez jej obrońcy - fa­
rnonowi: 

* • * 

:---------·-------------------------------------, glos w końcu ulicy. ni. 
Nadii.żywanie wiary rellgijnej wierzących przez przed;ta­

wicteli tzw. wyższego kapłailstwa - dla. celów politycznych, 
dla zdobycia. i utrzymania za wszelką cenę władzy świeckiej, 
jest zjawiskiem wybitnie gorszlłcym. Nie jest J8dnakże by­
najmniej zjawiskiem nowym. Co tu dużo gadać: zjawisko to 
sięiga nawet starożytności. Już więic - jak to się mówi -
w starożytnym Egipcie„. 

Ale oddajmy lepiej 3i:os znakomitemu naszemu pisauowt, 
konserwatyście Bolesla.wowt Prusowi. Jego powieść pt. ,.:ra­
ra.on" - na.pisana na poc:.&ta.w:ie gruntownych, historycznych 
studiów - maluje dokla.dnie nikczemną, przebiegłą dzia.ła.l­

ność egipskich kapłanów. 

- Bogowie!.„ litości.„ święty I w tejf.e samej chwili cie~ 
mężu, odwróć klęskę! •• - za.wo· noś6 piechnęła. a. słońce odzy ... 
ła.ł t.lum. ka.ło swój blask. 

- Biada wojskom, kt6re ~p&I:- Nowy krzyk, nowy pła.ez, ~o-
niają. rozkazy bezbożnych :.iaczel we modlitwy rozległy sit mi!'ttzy 
nikówl„. - zawołał wielki glos tłumem. Pijani radodcit witali 
ze świątyni. zmartwychwstające słol1ce. Nie. 

fijscy byli zdumieni takim po· „W chwilę później, gdżieś nad 
stę-powa.niem kapłańskiego stron świą.tynią., rozległ się głos nnd­
nictwa., a lud - poczynał o~ty- ludzki: 

Obroilcł uciśnionego l'ldu Jest w powieści Prusa fara.on 
Ramzes XIII, którego 1iożyteczna. dla kraju praca oraz pro. 
by zła.godzenia uciSku, w którym żyło chłopstwo, doznają Cft­
głych przeszkód ze strony ka.płal1stwa., nie dającego sobie wy­
drzeć despotycznej władzy. W walce z faraonem posługu3e 

si~ ono różnymi oszuk;id-:zymi trickami. 

W odpowiedzi - już cały tłom znajomi pada.li sobie w objf!Cia_ 
upadł na twarz, & w dwu pul- kilka osób zmarło, a wszyscy na 
kach stoją.cych przed świą.tynJą. kl~zkach pełza.li do Swi.}tynt, 
powstało zamiesza.nie. Szerej!'i a.by całować jej błogosławione 
połamały się, żołnierze pozz~,li mury"• 
rzucać bro11 i bez pamięci urfe- • • • 
kać w stronę rzeki. Jedni, pę.Jz~c „Cudowne wypadki" w MPJ11'1 

jak ślepi, wśród ciemno,ci, rnz- fis „zdarzyły się'• parę ty~iae;r 
bijali się o 6cia.ny domów; inni lat temu. Tricki atoli kaplańllkie 
padali na bruk, deptani na z nadużywaniem nie tyle jua 
śmierć przez swoich towar.i:yszy .. ,ciemności egipskich'', ile !'iem• 
W ciągu paru minut, zamiast noty umysłowej ma.ją. mlej~t!e i 
zwartyllh kolumn wojska, fo:r.nły w naszych czasach. A cel tej 
na placu porozrzucane włóllz.iie obskuranckiej igraszki z mrok&• 
i 'topory, a przy wejściu do ulic mi ducha ludzkiego jest ci,g!e 
riętrzyły się stosy rannyeh i ten sam: szalbierstwo polityczne, 
trupów. walka przeciw postępowi, wol~ 

gu z wczorajszego zapolu. R.o- - OP.wracam oblicze moje od 
dowici Egipcjanie nie mogli zro- przeklętego ludu i niech na. zie· 
zumie6: o co tu chodzi i kto !!a· mię spadnie ciemność! ... 

ciało do krwi i wołali: nocy. Na niebie zaiskrzyły Slę 

Ilekroć Ramzes XIII !'tl"eciwsta.wia st~ klice duchownych 
politykierów egipskich, ei mobilizują przeciw niemu „bo­
gów" 1 „cudowną" pomoc sił wyższych". Oto, co się dzie­
je po jednej z utarczek tara.ona. z chytrym a.rcyka.płanom -
Mefresem: 

prawdę wywołuje zaburzeruaf I stała się rzecz okropna.: w 
Chaoe powiększał się dzięki o- miarę, jak głos mówił. słońce tra­
błą.ka.nym bigotom, którzy nago ciło blask. A wraz z ostatnim do 
pn:ebiegając ulice ranili so!'.ie wem zrobiło się ciemno jak wl 
~Biada Egiptowi!.. Bezooz- gwiazdy, a zamiast słońca !ta.ł ---------------------------------------------

no6ć przebrała miarę i zbliża ~~ę I czarny krąg, otoczony obraczką. Niezmierny krzyk wydarł się - Oto nadszedł dzień są.1u i 
aodzina. se.du!... BO!!owie okA.fa ~om;Ąni... ze stu tvsiecv niAJ'ai- 'miArcil_ - ZA.wołał iekliw:r 

ta.dna przegrana. bitwa nie 1 nośei i snrn.w;Ai'lli ... a4ei spotec• 
skończyła się podobną klę.;q. nej„. łlte!. 

„· 
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zrobiono! 
- zgodnym cłiórem za 

krzyknęły dzieci. 
A więc; o budowie sieci 

szkół powszechnych żeby 
~zystkie dzieci mogły do 
szkół uezęszczać ... 

- Koło naszego domu -
wyrwał się znów Karolek -
buduje się taką szkołę. 
Takie ma duże okna, taki 
piękny dziedziniec . . . W tym 
roku już będzie otwarta. 

Punkt po punkcie czytała 
pani Zofia słowa Manifestu 
i po każdym rozlegały się 
okrzyki dzieci. 

- To jut ZO$tało zrobio-
- Moja mama powiedzia klasa się uspokoiła. Pani Zo ne! 

ła, że dawniej tylko wielk:ch fia rozwinęła przyniesioną Bo słowa Manifestu Lipco 
dygnitarzy nagradzali w ten gazetę i zaczęła czytać po wego pisane były nie na po 
sposób, a il.ie robotników. szczególn~ punkty Manife- ka.z. Rząd Polski wiernie 

- Tak, dziecko. Przed stu: A więc o przeprowadze . 
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22. :VII. 1944 - 22. VIL 1949 

Pierwszy Budowniczy Polski Ludowej 
Prezvdent Bolesław Bierut wojną praca nie była szano niu Reformy Rolnej. . . ~rzestrzega za.:ad Manifestu 

wana. Robotnikam: nikt się - Co na ten temat może l konsekwentme wprowadza
1 
_ ____ _ ________ ________ _ 

~ nie opiekował. By wywalczyć cie powi(>dzieć? je w życie. 
h;-4~~ oobic lepszy byt, musieli Oj, Reformę już dawno\ S. IłJimczak! 

Gdy nauczycielka weszła ~trajkować, a i to nie zaw-
do klasy, cała VII „a" wie- sze pomagało. Dziś poprawa JERZY ZAJĄCZKOWSKI 
działa, że dzisiejsza lekcja bytu przychodz: wraz ze 
historii będzie zupełnie inna wzrostem produkcji. 
niż zazwyczaj. Bo nauczyciel- - A co jeszcze pamięta 
ka zamiast normalnego pod cie z Manifestu Lincowego "? 
ręcznika historii, trzymała Może ty powiesz, Józiku? 
w rękn.„ ga.zetę: - ,Ja wiem, że w M n'life-

Nie .v..:iyliły się dzieci. Pa ście było napisane o nauce 
ni Zofia nawet innym n'.ż dla dzieci robotniczych , 
ZW'Jkle głosem rozpoczęła chłopskich. Nie tylko w szko 
lekcję. Tak jakoś uroczyście łach powszechnych, ale i w 
i specjalnie poważnie. uniwersytetach. 

. - Drogie dziec:! Za ';:il.ka - N o i co? 
dni będ,ziemy obchodzić nie - No przecież wiadomo, 
zwykłą rocznicę. B~ .- ·'e to że obecnie do wyższych szkół 
piąfa rop;m:ca ogłoszenia M-a .ma~ dostęp pvzew':lżnie sy 
nifestu Polskiegq Komitetu nowie i .córki pracujących. 
Wyzwolenia Narodowego. Mój brat to przed wojną 
Obcnodzimy ją jako roczni- bardzo chci.ał iść do gimp.a 
cę uzyskania niepodległośc:. zjum, ale nie mógł bo w pry 

- Wiemy, wiemy! - za- watnych było drogo, a do 
krzyknęły dzieciaki chórem. państwowych nie dopuszcza 

Szła sprawiedliwość i prawda 
s:Lła wielką siłą zbrojną -
Zwalniała ś~iśpięte gax:dJ.a 
i niosła równbść i wolność 

Szli ludzi» Ojczyzny stęsknieni, 
a z nimi zemsta szła krwawa -
Swobodę nieśli swej ziemi 
i nowe, szlachetne prawa. 

B,1ł wtedy liniec goracy. 

• I , 

- Co wiecie? Co wiesz na no dzieci robotniczych. Te­
przykład ty, Pawełku? - raz on, proszę pani chodzi 
zwróciła się do jasnowłosego na Politechnikę. Skończył 
chłopca, siedzącego w pierw takie specjalne kursy przygo 
szej ławce i najgłośniej woła towawcze i za kilka lat bę-

gdy w mieście, co Chełmem jest zwane, 
te prawa równość niosące 

jącego, że wie: dzie inżynierem. 
- A bo mnie. psze pani, ZRozął się w klasie hałas. 

zostały wydrukowane. 

Głosiły pięknymi słowami,, 
że Polska do życia się budzi -
Podpis pod tymi prawami 
złożyło piętnastu ludzi. 

A jeszcze innych tysiące, 
którym śmierć życie prz rwał.a, 
.złożyło zamiast podpisów 
pod tymi prawami - swe ciała. 

mój brat opowiadał, jak to Każde z dzieci chciało ko 
było, kiedy nasze wojska niec:mie podać przykład z 
Przekroczyły Bug i wkroczy wh!,snej rodzinv. bo w każ­
ły do Chc~m,a i do ~1blina. dej z tych rodzin eoś 5ię 
Brat mówił, że nam bam~o zmirniło. Ojciec tego został 
wtedy pomogła Ar-mia Ra- majstrem, brat innego ofi­
dziecka, która P:Qbiła Niem rerem. trzeciego znów sio­
ców. . stra chodzi do jakiejś spe 

- Ma rację twój brat, Pa c:ialnej szkoły i fabryka pła I odtąd ten dzień lipcowy 
wełku. Armia llad~ei;:ka bar ci jej pensję za to.. . pachnący miodem, kwietny, 
dzo nam nomogła. Gdyby I!ie Aż nauczyc;elka uszy so- jest Swiętem Polski Ludowej, 

Kochany Promy.ku! 

J-estem obecnie na koloniach. Ba-rdw się z tego 
cie-szę. Kościelec leży w powiecie Koło i jest oo Ko­
ła oddailony 5 km (od stacjii kolejowej w Kole 7 km). 
Okolica ;est prześliczna. Mieszkamy w cudnym 
wprost pałacu zbudowanym w stylu romańskim wp3-
da·jącym w barok (rnalowidl a i p~askorzeźby). Pałac 
na·leży do pąństwa, właściciele jego już przed woi·ną 
wymarli. Dz·iś idziemy do jednej 70-lemiej staruszJ~.J 

1 11a wieś, która nam opowie d zie je paiacu. S iedzibę 
naszą otacza WS'!)aniały park. Zna jduje się w nim k1iHn1 
stawów. W pa1rku rządzi S·ię wszechwładnie natura. 
Zna·jduje s ię w nlm mały, prowizoryczny zamek, zbu­
dowany na w z(Jr średniowiecznych. Jest on nawpół 
przez wroga zrujoowa1ny. Wieże i basz:ty połączon9 
są zwodzonymi mootami. 

Mniej wi~ej o 190 m cd pała·cu .p~-ynie rzeczka 
pod śmieszną nazwą „Kie:baska''. 

Czy wie •„ Promyczku", że miasto naoko0lo otaC.!d. 
Warta i Koro leży praw.i e na wyspie, dlatego te~ 
nazywa s•ę 11K-oro''. 

We wsi stoją ładne, murowane domki. .Otaczają je 
sady, a żyto to jest wprost cudine - wlelkie, srebrne 
kłosy chylą się do ziemi pod ciężarem ziaren . 

A teraz napiszę Ci coś j-es zczę „domowego'' . ć;en­
zurę mia·)?.m deść dobrą : 3 dobre i 1 O b . dobrych. 

Jeszcze coś o wsi: znajduje s ię tu boga·to zaopa­
trzona Samopomoc Chłopska . 

„Promy-ku", czy bardzo Cię zinudzi·: am tym listem, 
wybacz, piszę co myślę, a cieszę się bardzo. 

Się pozdrowienia dla całej Reda·kcji 

ona - dłngo jeszcze męczy bie zatkała. Dopiero wtedy! Polski ludzi szlachetnych! 
liby~my się w niewoli ::'. · __ P. S. Naszą wychowawczynią jest p . Cygańska. 
miecklej. I ni<:y głos Maciu::.:a __ Druhu Wiesz „Promyczku", nie do pomyślenia, ja·ka Ona jest 

- No a co ty wiesz. Ry ~ 2nalazłem! Zac;eb!w1cny zje dobra ~ n_iestn~dzona. Tyle ma z nami p racy, u za-
siu, o piątej rocznky Mani chałE>m waród kłębów kurrn wsze usm1echnięta. 

festu Lipcowe~o. albo o sa P? ~ytartych ~chodach dr „Pron1ycz·ku'', przyjedź do nas a·le to konieczn:-e I 
mvm Manifeście. Y p1wm(!y, gdzie ;ryzałem Ma- ' 

W tvm Manifeście pisało, ,t . cinsia z kaw-'1lkiem zarclz•· Hanjra Jendrychowska 

że robotnicy otrzymają spra Mac· Ius I EM IVialego że~aw w ręku. - Koloala s zkolna w Koście lcu 
wiedllwość i już fabrykanci Redaktorze, miecz - mówi! 
nie będą nimi rządzili. "" podniecony Maciuś Obejma- Cieszę się Han·iu z Twoich radosnych wakacji. Opi-

- No, a czy się tak Dz.e łem zardzewialy kawałek i s·a '.iaś .Kośoielec, jego zabY'tki i przyrodę taik ciek.a-
~~śc~e7 stało, jak g'..os:ł .Mały, zasapc.ny parowóz roałe mchem srebrzyły się w zauważyłem krytycznie. że wie, żeś nie znudziłp aini mnie, aini c zytelni·ków „Pro-

am es . przystanął na nie.:io ode11 promieniach przedzierające- wygląda na nóż, miecz jest myka''. Gratuluję Ci sukcesów w szkole i tego, że 
- No chyba - odparł Ry większej zagubionej go się poprZE:ll! gęstwinę kona ::hyba znacznie dłuż$zy. Ma-

sio takim tonem, jakby paru wśród w'zgórz śląskich sta- rów słońca. ciuś bronił swego skarbu ~ uczysz się ctobrze. 
Zofia chcieJa to poddawać w cyjce. Wyskoczyłem z westch Widoeznie pech „przecież - mówił -- Rzy.- Pozdrawiam Cię se·rdecmie 
wątpliwość - przecież mój nieniem ulgi z pękatego wa- mnL jea-zcze nie opuścił, bo mianie też mieli taltie krót-
tatm~ jest teraz dyrektorem aont' wprost w ramiona ma- Maciuś już doszedł do obozu, kie miecze" Dopiero, kiedy „P!&trłcowj•' w Karpaczu! 
tej fabryki, w _której przed- ~go szkraba w harcerskim a ja długo brnąłem tak .na zdrapałem rdzę i na rudvm 
tern placo~a~ t~o robotni\ mundurku. Druhu-redakto- i>kos w wysokiej trawie n'im metalu znalazłem napis „Na Cieszę tsię Pi~trk_u, z Tkwo'.ch sudl<ce-s?w. Promdyk je~t 

. - . moJ. a us. - wyrw_a. nze! - pisnął przeraźliwie dotarłem do celu. magr.:lao:wany", ten argu dum~y z ego, ze Jego orespon e nci są przo owni-
s1ę mespo~21cwanie naJmnleJ brzdąc. Maciuś! - wtórowa- A przed wiem:orem wybra- ment bez zastrzeżeń przeko- karni W nau~e. Słusznie należął Ci się udział w bez­
szy ~ całeJ _klasy Ka~olek - lem mu grub31m basem. Zro- Jiśmy się do pięknych ruin nał Maciusia i pogrzebał je- płaitnej wycieczce 6o Wars:z.awy. Oczekuję Twoich 
w teJ. sameJ fabryce Jest prze biliijmy na peronie stacyjki zamku, który wznosił się nie go zach''~t do „starożytnych wrażeń z KolonH TPD w Ka·rpaczu. 
wodmczacym Rady Zakłado . lki · · h d 1 k k" · ó · t k" z ł . . • ól . . t t wie_ e zam1eszame, czmyc - a e o na wyso IeJ g rze, po pamią e . aczą naw po 
~eJ ik~sp. mfe .._:_ kJego a u nęliśmy więc na drogę i po- rośniętej starym lasem dejrzliwie oglądać mury zam- ZbY$.2lkowi SZC1%epanjakow,J z T~zowa. 
siem 1eru1e a1.ny ą. d rś , k . , . czyska ale te ponad s elk 

Ojciec Stacha nie był wę r~w:a i my w ~orę, . ~ ~aCluś wsród. atarych. . ' • w z ą Muszę i przed Tobą się wyth.rmaczyć, Zbyszku. P.oź-
d . . d kt m czermeJacemu lasowi. Macms zmszczonych murow rozma- wątpliwośc były autentycz- ~ ""°" t . T , . 1• t . . k , . 

wpraw zie aru yre ore , i knie 0 alón zasypy.wał . . . ne 11u vvs arczooo m1 WOJ ~s ~ wiers ze na za, onczeme 

=~ z~~~,~~~~~c7:s~fp!~~ ~ie grafem p~ań - „A co ~~a~~· fz~~~~~ wk~~:~;~~ IDedy 'I'Ozpalona tarcza sło rok~ s~ko~nego. ok.azałyby się muszta.rdą poobiedzi~. 
cić się czym innym: j~go ma graja w kinach?", „Czy LKS krużgankach śladów minio- neazna przewędrowała kawał/Mysię Je~na·k, ze 1 bez pomocy Promy-ka Ltroczystosć 
ma była przodownicą pracy wygrał ostatni mecz?" i tak nych wicków. Kiedy wygląda nieba i zaczęła opuszczać się szkolna się ~ Was uda-la . • . . . . 
l zosta2a. odznaczona ~- bez _końca. Zanurz:\1iiśmr się łem pr~ez wą~ki„ o~enko f za c.zerniejącą linię lasu, Bairdzo 01ę prosze, ab}"S IDl la doikładn:i. · e _ opl!Sa.ł. J 

foMl'ł 7,„„J,,.....; - 77 T)~ "'l.;nv lM. f"!T"11'fi;,. ~,„ T'n ~„„„1"1"'.V°, '1~'f'V~~ll!'hf „ ~- nrrńrflf\Enrv df'I nMZ'IJ. ~~ 



<'łlOS TOMA~ZOW5~J 

'Kronika Tomaszowa o „cudzie" iego inspiratorach • I 
mó·wią robotnicy Tomaszowa 

'l\.OMU WINSZUJEM'i 

·.vtorek, dnia 19 lipca 
1949 r. 

Dziś: Wincentego 

O lubelskim ,1cud~ie" To Kiedy pytamy o ten „cud'' I nie zaplakał w Lublinie, kie-
!ńaszów już wledział, nim ze .!ektryka z Fabryki Sztucz. jy o kilka kilometrów stam 
stał ogłoszony w tej sprawie .ilego Jedwabiu - Józefa Bs. :-ąd m01•dowa~o najle9!!zycł· 
::ificjalny komunikat Polskie: iacktego - ten odpowiadr Polaków w kotnorcch gazo 
Agencji Prasowej. Gadały VI 3'ótko: lipa!,.. A po chwili wych i krematoriach Maj­
ogonkach do sklepu, rozpra .loda je: - na wszystkich od danka? ... 
wiały na schodach i w mr inka:!h toczącej się walki i{1edy na zamku lubel;klrr 
g1ach babcie i nie babci\?, jr :i:'asowej - nasi przeciwnicy nordowano najbardziej ofiar 
ki to „cud" zdamył się w ka. ~ą łlici. To te~ by się jako{ :ych i patriotycznych bojo" 
te·frze lubelskiej, oczywista r ·Jronić, wymyślili „cud", któ- ników polskiego podzbmia ? .. 
-.vszelkiego •odzaju detale.mi -'Y jest niczym innym, juk że Edward Brzeski jest rna­
jodstkami i tomaszowskimi ro\vaniem na ciemnocie, nc '>Zynistą w taborze kokjo­
.versjami., do których należa- braku świadomości t:ych wym „Jedynki". Kiedy pyta­
:a i ta, że jakiś bezboznik Nszystklch, którzy dają się my go o jego osąd w sprawie 
który przed ślniercią niE '1Ezr'z~ o:izukiwać. ..cudu". odpowiada prosto i 

WAtNIEJSZE TELEFom ·hciał przyjąć księdza - w Do rozmowy naszej wtrą- po robociarsku: Z tym hcu 
.Strat Pożarna - 151 iwirtię się zami<!rlił. Tak, tak, ·a się t~ż pracownik PFSJ - dem" to jest zwyczajna 
Kllioja Obywatelska 47 ·noja pani, szwagier moje · tow. Jan Radon? - charaktc kombinacja kleru. 
Dworzec Kolejowy - • 

ADRES REDAKCJI: R.S.W 
9,.Prasa ". Plac Kościuszki 16, 
telef. 250, godziny przyJęr. 
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znajomej, to rozmawiał z ta ·ystyczhe jest. że .,cud" ten • 
kim jednym co był w Lubli. .~ta} się" w okresie, kiedy w PZPW nr 29 w sabot~ 
nie i słyszał że to prawt'ln !... 1adchodzi oktes żniw i to odbyło się zebranie załogi fa. 
r radio rzagranictne tnówHo ! .. I 'l1mrat w okręgu wybitnie brycznej. w zebraniu wzięli 
3łowo daję!... ·0Jni07ym. również udział chłopi z Rudy 

• - Dlaczego żaden nbra;- Malenieckiej, którzy tegc 

Dokształcają s!ę kadry nauczyc:elskie 
dtl.ia prrzyjechali w odWiedzi­
ny do robotników. Do ze­
branych przemó-1.-vił tow. Mi­
~hałowski, omawiając prze. 

W dniu 4 bln. izaczął na te: -dy jak „Marksizm-leni I 1ię nowy typ nauc:iiycie1a bieg t~.~ zorg~nizowan~j „cu 
l'enie naszego miasta sw~ 1izm", ,.Podstawy ideolo. w pełni wykwalifikowanego ~o?'neł a~cji wskazuJąc te 
pracę kurs wakacyjny dl~ ~iczne PZPR" i inne mające ~tó.y dobrze zhając s\vój za- Je~ ~t~dł& 1 przyczyn~ otaz 
nauczycieli z terenów pow. na ce!u ne.3wietlić ' słucha . vód jest równocże:§rtie praco J€J sw.iadom1ch, rozmyJ}nyrł' 
l>rzezińskiego, opoczyńskiego ~zom każde zagadnienie czv \rnikiem społecznym. '>rgamzatorow. 
raws!rn-mazowieckiego i ko: to nauk:iwe. czy polity'czn; Kurs trwać będzie do 30 Robotnicy w dyskusji daJi 
łleckiego. Kurs pracuje w bu ~zy społeome z punktu wi ·pca, a wynikiem jego bę- wyra11; swemu stanowisku w 
dyr.ku Państwowego Liceum ~lzen~a św"atopogledn marl• :łzie właśchvsze przygotowa. tej spra\vit, czego dowodem 
Pedagogicznego pod kierow- sistowsko-lt>ninowskiego. W •ie nauczycieli do ich ze.wo- 'Jyła jednomyślnie przyjętr 
11ictwem Komisji Rejonowej, ten sposób korżystając nie lu1 pracy, do szczytnego obo- ~ezolucja. W dyskusji na u­
• dyrektorem Liceum tow. tylko z zakresu przedmio- •;;iązku wychowywania mło- -Nagę zasługuje wystąpienie 
H..,rochem na czele. tów ogólnokształc. i zawodo lego pokoleni!l przysźlych orzedRtawiciela młodrdeży -

Kursanci, w liczbie 178 osól: wych1 lecz takte z źagadnie• 'mdowniczych Polski Socja- kol. Ratyńskiego, Irt:óry \\ 
1>odzieleni na cztery grupy ':ycia współ„~esnego Wytabfr listycznej. (jw) imieniu polskiej młodzieży .,.. 
poprzez wykłady i samo-

;;decydowany sposób stwicr- .voliacje wstecz··· _twa nie Słl 
:iził iż mylą się ci, którzy 11 stanie zahatno„wać naszego 
ma]ą tiadzieję na powrót de 1wycięskiego marszu na drÓ.. 
lat ciemt.oty i zacofania, ize budownictwa Polski 
którzy majll tiadzieję, że ~wiatłej, potężnej, szczęśli­
'h'tchrzeniem i graniem ?a wej - Matki wszystkich Po-
..Jajl'ardziej ptu!!tych m- 'aków". · 
1tyn~tac~ ludż~l"h mozmi llUllDllUHillllllHIUllllHIHlllllURlllJllllDIUlllUll\HIU!Ulllllll 
będzie wiarę ludzi prostych 
uczucia szczerych, wien::ą. Wędro· wka 
·ych katolików wyzyskiwaćj 

do de~onstracjij zmierzonrcii100 woiewódzlwie 
przeciwko wh:.dzy ludoweJ w • .I 
Pola.:~. WIELUŃ" 

W tczolucji csytamy: „Fan Lokaj dawnej res_taurac11 
tastyczhe wieści o rżekoniym . . . 
.cud1de" były rozpowszech- przy ul. S eradzki~J ~am~e-o 
1iane w całym kt'aju równo- niony został na świetlicę dla 
•7esnie w sposób świadomy i członków Zw. Zaw. Pra· 
~organ;~owany. Zebrani wi- cowników Spółdzielczych. 
lzą w tym próbę wykorzystr . . . . 
nia naiwr.ości ludzkiej i W świetlicy załozona zosta· 
~iemnoty - próbę naduż.vcir ła czytelnia p'.sm i bibliote-. 
wiary (Ila celów ni.c wspólne ka. 
~o z religią nie mfłią„vcli Tego rodzaju zam'ana b~ 
)'1~v"h i wtogich narodowi d . k · t -'I 
-.oJskiemu. zie napewno orzys na a a 

Zebrani widzą w C'alPJ ak mieszkańców Wielunia. 
-::ji kolejn~ og111w0 Wrog!t>j 
·,ampć!Pii r"'akcy JiH?j czę~ci t.OWICZ 

!deru, ztnietzaj!lcej do sfa- Mieszkańcy miejscowości 
'lais~m\"'i~ia i. :p ~dburzeń! · Wiskienice w gminie Bąków 
-na9 I oderwam3 l':!U od twor . . 
-:zej pracy nad odbudową buduJą Dom Ludowy, ktocy 
kraju. Zebrani apelują do stanie się dla najbliższej o­
władz1 by nie dopuszai:ały w kolicy ogniskiem kultury. 
orzyszłości do nadużywania Dom Ludowy wyposażony 
wiary dla celów obcych re-
ligii i wrogich państwu lu- będzie w óbszerną salę te• 
:lowemti. atrnlną, czytelnię pism, b1-

W prteddzien 22 lipc:: b'iotekę oraz s-..„ietlicę. 
1twietdzamy. że żadne pro-

kształcenie, gdyż tą właśnie 
metodą prowadzone jest ~kc 
lenie - uzupełniają swe wia 
domości i zdobywają pełne 
kwal.:fikacje nauczycielskie. 

Iła . „Słomianym Rynku" hulają wydrwigroęze 
Praca uczestników Kursu Jest piątek. Godzina 10. swym towarem rozsiada~, a przenośnego Monte Carlo: 

jeat bardzo urozmaicona bo. Powo i przeciskamy się mię- w którym nie. I niby oszustwa nie ma. 
wiem program przewidujr dz.v rozoartymi po QbU stro Plac również zakorkowa- Każdy ma jedne.kie szanse. 
mlb tylk< wykłady i referaty. nach chodnika przekupka- ny. Prze.iM jeszcie tnożna. ża stawkę wypłaca się pod 
lecz obejmuje równie~ bof?a- mi i kunującymi. którzy tar przejechać - w żadnym ra wójne sumy, jeśli padnie 
tą pracę świetlicową. Naci gtiją ja.ja, owoce. śmietanę. zie. cyfra obstawionego trójką-
tym ostatnim \.vycinkiem prac Trzeba dużo dóbrej woli i -o- ta. Tvlko1 że jakoś - nfo 
cz\1wa sp~cj~lna komisja. de wiele spokoju by i;iie złorze Pod wielkim parasolem _ widzimy wygrywających. 
spraw św1etltcowych, ma1ąct czyć na bałagan, Jaki panu stolik Na stoliku w trójkąt wid?.imy zato niezdrowe 
2a Z'ldanie opracowa~ _Ple.- :ie W uliczk<>t'h p~rle!?,'łych wpisarte Cyffy: WJaśc.:cie.l błyski W OC7.lłCh grniacych. 
Jlrac~ . wyc~owaw~z~-sw1etl1- do. Pl~cu Narutowicza. w stolika trżyma dotnoweg') Hazardują sie. Dopóki osta 
c_owe!. l d~pllnowac Jego rea- dnm, k1E'dy na '?lacu. nłl ;io wyrobu kostki do gry i gdy tnie 20 złotych nie są 
hzacJ1.. pu!~rnym „Sł~tn1anytn Ryn- szeregi cyfr już są obstawio przegrane. A czv w domu 
Mowiąc o pracy wychc ku odbywa srę targ. Zakor ne _ rzuca kostki na stół. nikt nie czeka n\ te pienią-

*av.:czej nale;':y podkreś!ić kowane przejścia, chodniki. Jedenaście! Stojący obok dze? · · · 
wysiłc~ grona prof~~orsln.e bezb.dnie l>?rozsiadi.1ne nad nas blady, z zaciśniętymi u Właściciel stolika ma po~ 
g<?, ktor~ .cały swo_J zas~r rvnsztolrntru f wzdłu~ tiło- stami młodzieniec otrzymuje dobno zezwolenie odpowied 
wuidomosci :z wszelkich dzic tów czv burlvnków wiejskie za swe postawione na jede nich wł'adz adrninistre.C'.\•j­
~zin ·stara się p!'zelać na słu i nie wiejskie gosposie nastkę 100 tłotych _ 200. nych na swe „przedsiębior 
cha~zy. sprzedaiące w kurzu, w uli- Ze złym spojrzeniem mówi: atwo". Dziwne'. · ·• 
. W programie poważny na- czny!ll śm'eciu swój towar ... jak człowiek J)rżegrał już -<>-

cwk poł.ożony został n'.1 za. wołaJą wielkim głósem i o przeszło tysiąc - to naresz K~pić można wszystko. 
gadmema. spoleczno-pohtycz. komisje sanitarne i o kogoś, cie Wygrał.~." za ehwilę na Owoce, jarzyny, obuwie. ro 
rt~, a .tematyka _ób~jmujc ktoby wreszcie ustalił w riowo j)óstaviiona setka - wary, tekstylia, galanterię ... 
ńnędzy mnymi tnkle wykła którym miejscu wolno się ze ginie w kieszeni właściciela Mozna· i bułkę i wędlhrę do-

Zamiast hronihl sportowej 

Coś tu nie .jest w porzqdku 

etać . . : te straganów nad ła1ności ma tu Komisja Spo 
którymi unoszą się róje łeczna, Ochrona Skarbowa, 
much : Produkty spożywcźe Komis i a Sanitarna. Zawsu: 
nie są niczym chronione Stale. A ńie tylko raz na 
przed kurzem i różnego ro trzy miesiąca . Jeśli już są 
dzaju nosicielami chorób: uparciuchy, które muszą ku 
Czy moze im kto protokół pować na rynku - to prz-y 
za to spisze? . . . Mote spisze, najmniej wypada stworzyć 
w przyszoscł .. , warunki. w których nie bę 

-<>- dą oszukiwane, w których 
Uśmiechamy się. kiedy wi nie będzie h~dlu towarem 

dzimy nigdy nie zdejmcnya często poct~h--;mPl?n pocbo­
ne z wag odważniki. Znamy dzenia, kiedy żnikną to­
ten stary kawal. Gdyby nie \vary. których sprzedaż i któ 
pozogtawiano na nich ciężar tymi handel jest żakazany. 
ków, zbyt mocno rzucało. by --o-
się w oczy, że war,ti llą przy Z dziwnym uczuciem opu 
najmniej .. ; niedokładne. szczamy rynek. Z niesma-

-<>- kiem: Toteż by pozbyć się 
Zatrzymujemy się przy go, kierujemy swe kroki do 

jednym za straganów z reszt Fabryki bywanów. By w 
kami materiałowymi, Przy atmosferze pracy, uczciwej 
glądamv się targ-ującym z pracy i twórczege wysiłku 
wh>ścicielką wiochnom. Na tomaszowskich robotników 
gle.. . sprzedawczyni spoglą pozbyć się tego niesmaku, 
da na teczkę, jaką marhy w je.ki ogarnął nas między wy 
ręku, zaczyna się nie$pQkoj drwigroszami i bałaganem 
hie kręcić. Szeptem zam!~nia tomaszówskiego rynku. 
ne słowa. z towarzyszącym 

Gł.OS 
jej ntężczyzną. Z kolei tak 
sujący nas wzrok tego ostat 
niego i nagle kupujące dz:w 

Jest już połowa lip~a 1949 ~lub. Mimo, iż oba kluby zumieć, gdyż przecież we-lbrego dla robotniczego spor nie szyhko odchodza od sto 
roku. Chyba we wszystkich, tnajduj~ si1:; w chwili obe- dłu~ najbardziej kompetent i.u, a zaczyna zalatywać iska. My td odchod~imy: 
najmniejszych nawet ośrod .::nej w wspólnym l~alu, iż nych oświadczeń dżiałaczom ~rzedwojennymi petodami Tylko znacznie wolniej. Kie 
kach, po reorganizacji spor- w najbliższych dniach .tna :1.wiąekowym nie leży n„ ser ~ sposobami, jakie w :'..yciu tly UO kilku krokach zatrzy 
tu polski.:?go, zostały zakoń- nastąpić wybór zarządu pe- ::u sport wyczynowy, a jego portowym były praktyko- muiemy si_ę i oglądamy -
czone prace nad włączeniem łączonych klublw - praw- :nasowość i jego prawdziwie Vvane. widzimy właścicieli straganu 
poszczególnych klubów spor nh:, zgodnie z wsz~lkimi sportowa atmosfera, więc ni W imię właściwej atmo- ładujących pośpiesznie swój 
tcw",~li. do ,.,;,inów -.B' r. iJ"'·1- przepisami po_djęta uchwała by poco upierają się przy -;fery, w imi" sportu robo- towar w plecaki. 
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nych, zostały zakończone fu hia c ce być prżyjęta do w!a „J.;echii"? tniczego - należy żądać, by -o- "•dalrtor t'lac~n:ri Ilf.I• 

zje różtlego rodzaju zrzeszeń domości ~nko ob. owiązująca . Coś tu nie jest w porząd- >i::rawa połączenia się ldu- StaJ"ełny tu i ówdzie. Pa- zastępca red. nacs. '1ł-IP 
W ł Z k P 

~ekretatt Odi>0"'1edaó tie ił 
snorłowyc1', roznoczęty zó- przez ydzia Sportowy a \A.. ewne sprawy i pewne b5w sportowych na terenie trz.ymy, przygląda.my się, pod sekretamt nimhiJ: 20.1~ 
;.;,to.i norn;talny rok pracY'.. - qd1• Głó1,:l'f'<to Włóknia- rosuQięcia zacży~a~ą ?ardzo ·omaszo~a. została wreszcie !!l~uchu.iei:n~ i ro~owy i tar r>ztal partyJ~ ::n 2::-a 
I ~hyba Jedynym osrodk1em, 'rzy. Olaczego? Ano ,bo Za- brzydko wyglądac i rue ma- '>stateczme i bez reszty zała- gi, I dZiwimy się: Dziwimy Od.a llontsporident6't 

w którym zagadnienie us.ano rtąd Główn}' chce, by .,Le- ją absoh.ttnie nic wspólnego twiona. Nie załatwiona od- się naiwności ludzkieJ·. która robotn!cz7cb ' chłop. 
d tkleb oraz red11lll:tor6w 

wania tych spraw nie zostało chia" oolączyła się z aw- z atmosferą, jaka winna pa -órnvmi ,.decyzjami", a za- każe kupować ludziom na gnet tetenn)'Cb: 11, 4~ . 
?statecznie żałatwione . n - „Pili~t a ni.e ze ,1Związ- nować w życiu .sportowym: tc..twiona ~ n:.jwyższyr:i po- targu, na. rynku, gdv weżvst g:::: :r~::: 1 tport. : ~!! !1 

ie~t Tomaszów Mazewie- kowcem . mctywu1~c to Podobrtó w chwili obecne] czllciem ~ odpowiedztalrlo- ko to samo można dostać w ·-· ~ 1 11 
ck!. tym, iż „Lt!chia" była klu- już i ni'ektórzy członkowie " cią za atmosferę, perspek- sklenach I to po znacznie ni~ g=: ~,~"y~~~- • _ : ' 

D0 „d.ziś sp_rawa ··~~i.~z- be~ włókiennicz1m. . „L;chii" (nie będziemy mó:- t:ywy i ::adani~, jakie Ild od- szych cenach i w lepszym ga Rettak'cja n'fn•: m -11: 156 • 

kowca i byłeJ „L~chn . Jest Nie chcemy ~awac się w wh k~~rzy) pragną_ r6wnie
1
z ~:nku sportu : wychowania tunku. Nie wyłącza:!ąc owo ~~rW~:ritowsn 

111
• tei m-z. 

wał~owa,~a, roz~~b1ana i .. za to, c~l. „Lt..chia był~ _rze- -.,\ stąpic d<? ,;•W,łokniarza f•tytznego slaJą prze'. nami. ców i warzyw. Ale stare przy Mnunt~tracjac l80 ł) 
łatwict:ia '.do dz1s sorawa po ~~yw1sc12 k,u~en:i włok1en- ~awn~ „Pil~ca )_, a _mótyw:'r'. Oberneg? stan_u dłużeJ tole- ?.Wyczajenia nie dają gol3po ntlał °"'°"zefh lłMr 
łą.czen~a się. tych d~u klu- mc~ym, czy t~z ni~. Na pod_- 1akin11 .się k1erułą me. są am rować me n:ozna i nie wol- dyniom Mopatrywać się ':-t.•6d·t..-Pto_tr_Jt_0_Wlllr_•_•s._ee_i_. _u_i-_1111_, 
how ~ne n:oze znal7z~ swego stw1.:.. naszyc!1 ~nformaCJi zbyt piękne, aru zby. spor- no. O~że~UJemy właściwie w skleilJa~h panstwo\Vych 
ro.zw1ązama: choc1a~ pr~ed w-.rdc.}e nam s1e, iz .k~ub .ten oowe. • . słuszn.~J i autorytatywnej czy spółdzielczych - m>łą 11-...111-,111- 1111-..iin"-" 
wieloma. wieloma tygodma- z włokne?n ml1t niewiele Powtarz~my: cos tu rue decyzJt. Chcemy wres.1.cb za kupować na targu. 
mi zapadła uchwała walneqo wspólnego. Jakie ml}tywy ··est w porządku. A sytuacjQ kvtkrenia tej niewłaściwej --O- Złóż oftarę l"la 
zg:~~d1enia czł~nkó".' „Le ·: eru_ią władzami związkQ- ;aka w c~wiłi ?b~nej wy- 7.e ;vszech miar dotychcżaso- Na .,Słom{nnv Rynek" wy 1 

chu. o połąc~~mu si~ ze wyr:i1, b~ sprawę tę gma- ·worzyła_ się, w z.ad!1Y"'; wy- WeJ. sytu~'Cji, którą wytwa- pada zwróćić baczńie.iszą u Odbudou•ę Warszawy 
„Związkowcem w Jeden twac - tez trudno nam zro- padku me przymes1e mc do rza1a „dziale.cze" sportowi. wal?e. Szerokie pole do dZ'ia li 

' • 
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:~t PUR J)r' 'ł'FłJRl~: .. J·PV'.RI~·; ~TEATR 
t'ANS'.CWOm 

TEATB. WOJSKA POLSKIEG~ 
(Jaracza 27) 

D:ri:iA o godz. 19,15 wid<>Wlt!ko 
wokaJoo.tllnec:zne ,,Kram z pio. 
aenlta.mi" w reżyserii r ~"na 
Schillera i "' wykonaniu pię~­
d:rii~ięcioo!!O bowego ze~ołu 11łu 
chaczy Pa:6.!ltwowej Wyższej 

Sntoczv• odnosi suhre•y 

Szkoły Teatralnej. Dwie porażki motocyklistów polśktch w Holandi.i 
TEATR KAMERALNY Mot.ocykliAct polscy rozagrali 
DOMU ŻOł.NIERZA w Holandii dw& spotkania.. Już 
Łódź Daszyiisklego 34 w sobotf, w kilka godzin po 

Dziś o godz. 19.15 przybyciu (podróż trwała 45 go-
komedia Scribe'a „SZKLANKA dzin), startowali Polacy w lia­
WODY". dze, gdzie przeciwnikiem ich l vł 

Kasa czynna od 11-ej do miejscowy klub „Windmolem:·. 
13-ej i od 15-ej. tel. 123-02 w zespole tym jeździ Ani{llk 

TEATR LETNI „OSA'· Bishop oraz niepokonany od lł·<'h 
ul. Piotrkowska 94 lat mistrz Holandii - Steman. 

Komed!a muzyczna ,.Jadzia Dwa tygodnie temu bawili VI Ra. 
Wdowa" z występami Władys dze motocykliści szwedzcy i pue 
ława Waltera - codziennie grali wysoko, co świadczy o 1Ur 
o godz. 19.30 - w niedziele ~ tości drutyny holenderskiej. So-
święta o godz. 16, 19.30. botnie spotka.nie, rozegrane p·ur 

PA$STWOWY świetle sztucznym, przynioRło 
TEATR POWSZECHN1ł nam porażkt w stosunku 32:46. 

Godz. 19,15 dmkonała korne_ Punkty zdobyli: Maciejewski -
dia G. Za.polskiej „Moralność zwycitzca. dwóch biegów - 6 p., 
Pani Dulskiej" z udziałem Ja. Krakowiak - 6 pkt., Kol3czek 

psuł motor po dwóch biegach i\ lacy przegrali mecz 32:55, J1timo, 
nie startował), Siekalski i OleJ- że Smoczyk był najlepszym :r.a­
nik - po 3 pkt., Zendrowsiti - wodnikiem na torze. Smo.:zyk 
2 pkt. Polacy nie wytrzymali wygrał wszystkie swoje b1eg1, 
kondycyjnie, mimo, że w uie1w- zdobywając 15 pkt., Koteczeit -
szych biegach jechali doskonale. 1 bieg 5 pkt. zenderowski - 4 
W wyniku wypadków, groźnych pkt., Siekalski i Krakowiak -
dla. ma.szyn, z 9-ciu przywiP.zio po 3 pkt., Maciejewski - .>. pkt. 
nych motorów, tylko 5 nadawało Najlepszy z Holendrów Kops -
się do użytku w niedzielę i to po 13 pkt., Buef - 10 pkt. :.?O (100 
całonocnej reperacji, dokonanej widzów entuzja.stycznie przyjęło 
przez montera. Filipowskieę'>: brawurową jazdt Polaków. 

W niedzielt motocykliści pols- Trzeci mecz rozegrają. motocy-
ty rozegrali mecz w Rottedamie kliści polscy w sobotę z „Ho1lnn· 
z drużyną „Feyenoord Tijget3' ', dse Leuven'' w Amsterchmie, 
w skład której wchodzi dwtich gdzie będą uczestniczyli ró1.-11ież 
doskonałych Anglików, Coilins i w akademii, organizowanej ,p•v.ez 
Duval oraz Holeneder Bue!, „·11r poselstwo polskie z okazji !<wię· 
był równie zły, jak w poiJ::zed- ta Odrodzenia. 
nim meczu: twardy i wąski I•o- o 

dwi~ Chojnac'.::ej. - 6 pkt., Smoczyk - 4 pkt. {re-

Ze względu na okres urlopn. Zapas' n1·cv Poznani· a 
wy komedia Gabrieli Zapolskiej ,,Legia" (W-wa) 
,,Moralność Pani Dulskiej" z n. zwyciężają ł.ódź 5 : 3 
dzóa.łem Jadwigi Choinar.kiej „Lechia" (Gdańsk) 4: 4 

b d • lk d d · 24 W międzyokręgowym mee~m za grana. ę zie ty o o nia W ostatnim meczu rundy wio· 
r.unktował Łazarskiego, w ri<r­
kowej wicemistrz Polski K:iJ.ch 
w 15 minucie położył na łopatki 
.Jaszczaka, w wadze lck1m'j 
mistrz Polski Jakubowicz w ]3 
min. wygrał przez złamanie 11.1ost 
ka z młodym Klembergiem, w 
półśreJniej Chmiclczak ule'.\'ł na 
punkty Kubatowi, w ~rednlej 
Cegielski zwyciężył na [lUnkty 
Kubata, w półciężkiej Nowa.~"Yk 
po wyrównanej walce zwydę:i:ył 
na punkty Stnszew~kiego, w 'ta· 

lipca. 1949 r. włą.eznie.. sennej 0 mistrzostwo I Ligi, wnr paśniczym, który odbył 8ię na 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ eza.wska. Legia ~remisownla. z prezentacja zapaśnicza Pol•rnnia 

,,LUTNIA" Lechi'ł (Gdańsk) 4:4 (4:0l. Ple. zwyciężyła Lódź w stosunku fi,3. 
Piotrkowska 243 gdańszczan bramki zdobyli: Ro· Wyniki techniczne walk przc.>d 

Codziennie od dnia 1 lipca gocz - 2, oraz Kupeewicz i rllw- stawiają. się następuJąco (Ila 
b:. o godz. 19.15 „ROSE MA· wroński - po 1, dla. Le~H ·- pierwszym miejscu zapaśnicy 
RIE" Przepiękńa romantyczna Mordarski, Górski i Olejnik - Poznania): 
operetka w 1 obrazach. Udział po 1 oraz jedna. samobójcza. Za· W wadze 
bierze cały ~espół Balet - wody sędziował mgr Jesionka. z przegrał na 
Chór - Orkiestra. Krakowa. Widzów 8 tys. w koguciej 

muszej Ciszew~ki 
punkty z Balit•kim, 
Grzą.dzielewski vuy-

UWAGA: Operetka „Rose -
Marie" grana będzie tylko 
przez lipiec. Bilety w kasie 
teatru od godz. 10 do 13 l od 

Co uslyszvmy przez radio? dze ciężkiej Bll.Tto~zewskie~o ;inż 
w 4 min. położył na matę mistrz 

11-tej. 
12.0! Wladom. połudn. oraz solist6w, 14,50 (L) Komunika.- P11lski Gliński. 

przegl. prasy stoł. 12,20 Andy. ty, 14,55 (L) „Wa.lea.ymy z po. Poznan' - Śląsk rpors~ .. I TEATR MELODRAM 
Nieczynny z powodu remon­

cja dla wsi, 12,50 „Melodie lu. żarami" - pogad41.nka W. Mie. w .\ 

dowe", 13.20 Skrzynka PCK, rzanowskiego, 15,05 (L) Inter 4 : l (2 : l) tu. 
13,30 (L} Chwila. muzyki 13,35 ludium z płyt 15.15 (L) Aktu- ZABRZE. w spotkaniu p1tkar-
Muzyka obiadowa, 14,00 Andy. a.lnoścoi łódzkie, 15.25 Informa skim 0 puchar Kałuży P'lznoń 
cja. dla choryeh. 14,15 Koncert cje ogólnopolskie 15,30 „Od A- pokonał ślą.'!k Opolski 4:1 (2:J ). ·„ .'h ·~tf!,~ .• 

··~ 
ł . I I I ł 

ADRIA - „Cygańska miło§6" 
god.z. 16, 18, 20,30. 
nie~qzwolony dla młodzieży 

:BAŁTYK - „Młoda Gwardia" 
I seria 
godz. 16, 18,30, 21 
film dozwolony dla młodz'eży 

BAJKA - ,.Kulisy Ringu" 
godz. 18, 20 
dozwo.Jony dla. młodzieży 

GDYNIA - Program A ktu!llno 
ści Kraj. i Zo.J?T. nr 30 
godz. 11, 12, 13. 16, 17, 18. 
Hl; 20; 21 

HEL - „Złoty Kluczyk" 
gicdz. 16, 18, 20 
dDZWolony dla. młodzieży 

MUZA - „Nikt nic n1e wie" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodziety 

POLONIA - „Ulice Gr11nlcz­
na·· qodz. 15.30 18. 20.30 
mrn nn~'""'~ ... „ dla młorl~i<>ry 

l'BZEDWIOANIE ,,Kulisy 
Wirlkiej Rewii' 
godz. 16, 18.30 21 
niedozwolony dla. młnd.zieży 

R01:30'l' N lK „.N arzeczona 
z Turkmenii" 
godz. 16,30, 18,30, 20,30 
film dozwolony dla młodtoeży 

JtOMA - „Opowie86 o prawdzi 
wvm człowieku" 
gÓdz. 18. 20 
dozw , \ony dla młodz-;dy , 

W. Jl7aiew 

REKORD - .,Mali detektywi" 
dla młodzieży J?Qdz. 16 
„Czwarty perysk<>p" 
godz. 18, 20 
ill11. młnllzieży ilnr.wolony 

STYLOWY - „Kurhan Mała.-
ehówśki" · 
dhi. młod:r)eży, godz. 16 
„Kwiat Mib~ci" · 
godz. 18, 20 
d-0zwofony od lat 16 

~WIT - „Mężc.zyźni w jej ży. 
ciu" 
godz. 18, 20 
dozwolony -0d lat 16 

TATRY - „Zawieja" 
g„~~. l~, 18, 20 
film dozwolonv dla. młodzidy 

TĘCZA - ,.Tr~ <?icr,ny pościg<• 
godz. 17, 19, 21 
nie"fozwolonv cll• młodz'Pi:V 

WISŁA - „Młoda. Gwardia" 
11&ria l 
godz. 15,30. 18, 20,30 
film dozwolony dla młorlriet:v 

WŁ6KNIARZ „Pocałunek 
na stadionie" 
godz. 17, 19. 21 
rlozwnl<1ny dla młodzieży 

WOLNOśO „Tragiczny po. 
śeiig" 
godz. 16, 18, 20 
nied"·-olony dla młodzieżv 

ZAOHF.TA - „Podróż w nie. 
zne.ne" 
godz. 16, 18,30 .21 
niedoz;wolony dla mb-driezy 
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Ualeko ·od Moskwy 
- Cóż mam teraz z wami zrobić? - gniewnie za­

pytał Batmanow szofera, kiedy Filimonow nie wyłącza­
jąc wesoło pracującego motoru. wyszedł z kabiny. -
Czy r<numiecie, co robicie, czy nie? 

Smorczkow niechętnie coś bąknął na temat nieod­
powiednich remontów aut na trasie. 

- Po co kłamać! - od razu przerwał Filimonow. 
- Przecież auto jest w najlepszym porządku. zresztą 
jest zupełnie nowe. 

- Cóż z was za człowiek? Czy jesteście Rosjani-
nem? - spytał ~atmanow, patrząc na niego badawczo. 

- Rosjanin. Czy nie widać? 
- Narazie nie. Skąd jesteście? 
- Tutaj zostałem przeniesiony z budowy kolei. 

Pochodzę z Orła... Zresztą po co mnie rozpytujecie? 
C _; nie po1.najeci.e mnie? - z niezadowoleniem i wy-
7vwająco odezwał się Smorczkow. 

- Czy ktoś pozostał w Orle? 
Rodzice pozostali. Obecnie, żresztą nie wiem. Nic 

teraz nie wiem! 
,_. (}.;7.al::iłPś t.owuzvszu - krLV'lrnał Karpow. 

peninów do Andów" - audyc. Bra.mki dla Poznania stn~hb: 
,ia ~łowno-muzyczna. dla. dzieci. Anioła. _ 3, Białas _ 1, dla go· 
15,50 .,W roc.zn:cę 'mierci Fe. spodarzy - Szmidt. Sęclz10wał 
likS>R. Dzieri.vń~kieiro" - posra. W'd ' 
danka. 16,05 „Szt.Toi - jeden fCodber zed ślą.Iska.. .1 fzow 6fty~ 
z wieoJu'4 óf)owfadan:e z żyl'ia n VW ua ne m1s rzos Wa 
młodzieży chiń~kiej. 16,20 (I.) · • · • Ó b k • 
Audycje. Ligi Kob:et, 16,25 (L) JUDIOr W W O Sle 
l{w<>nran• mu1vki 1m:rvwkowei We wtorek 19 tom. rozpoczyna· 
z płyt. 16.40 (L) Przed mikro~ ją. się w Hali Ludowej we Wroc­
ł<1i?em J. ZRkrzew~ki - przo. ławiu indywidualne mistrzo.itwa 
nownik pra<'y z PZPB nr 9. Pol~ki juniorów w boksie. 
16 50 (L) Reportaż A. Wery W mistrzostwa.eh startow"Lć łlę 
nt: „Umennice w'i>i'<kiej ~7ko. dzie ponad 100 zawodnikó~1 w 
ły w fahrv~e ł6dzkirh odzie- wagach od papierowej do <.WŻ· 
7.owców". 17.00 I D:irt.ennik po. kiej. Ze znanych zawodnH . ."iw 
oołudniOW'Y. 1•115 .. Moz.aika mu wystąpią. m. inu.: Soczew1ń,;!o, 
7.V<!zne." 18.00 „z front•1 bry1r11.d Antkowiak, Stanikowski, [l~bisz 
SP" - 11.udvdR. ~łowno.muzvl'. Kurowski II Kazimierczak i rli 
na. 18.30 .. Wel!l'v Tl1'Zemaw'ają sikowski. ' 
do Pohk'" 19 oo n Jlziennik .PO Ro1grvwlcl pillrars~ie 
południowy, J!U5 „Na mm:vcz- „...;-.---·----
ne:i fali''· 19,45 ,.Opowie§~ o 0 we:Ście do li ligi 
Chopin:e" A. Czartkowllkl~g-o. WROCLA w. _ Stal (So~no· 
(21). 20.00 K11ncert symfc>mrz. wiec) pokonała Ogniwo (Wroo­
nv, 21.00 Dziennik wteczornv ł ) 1 .0 (l ·O) 
" d ' ·k. "1 40 a w · • • _ l ,30 RezerwR. z1enm a. ~ · PIOTRKOW. Włókniarz 
Uuzvka tan!'<'7'n<t w wvk. Or- (C t h ) Concordia 
k . t. P"' 2„ „5 R •• _1 1 zęs oc owa 

·ei< rv "'· -·-· .eciw. „„ a • (Piotrków) 1 :O (0:0). 
t6wkow:v :U. SzaleWllk1eiro - - .. 45 KRAKOW. - Budowlani (J,ra 
<L) W1er"'2:e o w"'Pół7.awndnic- . 
t · 22 "8 (") o 6 ków~ - Rcsov1a (Rzeszów) 1 :1 wie pnicy, .. ) •J m w. M 00 ł j 
prr.gr. lok. na jutro. 23,30 Osta.t (li:l). ecz przedrwano wt ... e 
nie wtadomOścł 2gJO Koncert m nuCl.e z powo u awan 'lr na 
svmfonicznv, 23.50 Program na boisku. . 
·ut11.., 2400 (L) K<1ncert żv. JANOW. - GoeSrmk (Jan)w) 
~zeń.° 0.30 (L) Zakońozenie au- zwyciężył Stal (Bobrek) 1:0 
dycji i Hymn. (0:0). 

- Matko kochana - westchnął Liberman. 
- Kto .ci nagadał. że Niemcy wzięli Moskwę? -

zapytał Batmanow z 'współczuciem patrząc na Smorcz­
kowa. - Jak mogłeś w to uwierzyć? 

- Rogow całym ciałem rzucił się do szofera. 
- Ech, ty... człowieku! Dziurka od obwarzanka 

z ciebie! ,,Moskwa wzięta. Moskwa wzięta!" Jak twój 
język w ogóle mógł coś podobnego wypowiedzieć. O .to­
t.ie mówią wszyscy szoferzy na trasie, a tv opuściłeś 
ręce ... A jeszcze nazywa siebie Rosjaninem. Gdyby mat­
ka twoja słyszała jakie bzdury wygadujesz - nie przy­
małaby się do ciebie! 

Zanosiło się. że Smorczkow za chwilę uderzv Rogo­
wa. Ale nagle spojrzenie iego rozjaśnił<> się, ożyło i nie­
pewny uśmiech wykwitł na twarźy. Nieogolona i zła 
twarz zupełnie się zmieniła. 

- Jakto, czy to możliwe, że on mówi prawd~, że 
Moskwa jest nasza? Towarzysze powiedzcie! Przecież 
mv tutaj zupełnie unadliśmv na duchu. nie słyszymy 
dobrego słowa! - Głos Smorczk'owa drgał i łamał się. 

- Prawda przyjacielu! Niemcv rorbici pod Moskwą. 
Czerwona Armia pędzi ich przed siebie - powiedział 
Beridze. 

- Ile radości przywieźliście nam! Największą radość _ 
- wyszeptał Smorczkow. Nagle jakby wracając do 
przvtomności D<>bieał do auta, wkładaiac w biP.a.' <'.un-

• ' 

. ' . 
Mecz kajakowy Polska-WęgrY 

w Poznaniu 
Zarząd Pozna!5.skiego Oltręgo- sięcy metrów w kategorii Je„y­

wego Związku Kajakowego c1ga. nek i dwójek mężczyzn, 1'1egi 
nizuje pierwszy powojenny mię- krótkodystansowe na 500 i 1000 
dzypań3twowy mecz kajakowy metrów w kategorii męskiej c1 u 
Polska. - Węgry, który rozegra. na 500 m w kategorii kobiocej. 
ny zostanie w dniu 23 i J4 bm. Usta.lenie reprezentacji P•>lski 
w Poznaniu na eztucznym 1etio- powierzył PZK kapitanowi i;ror­
rze „Rusa.łka' '.Ekipa. węgier,;ka, towemu okręgu poznatiski31p, b. 
w skład której 'vłchodzi m. inn. olimpijczykowi - Ba.za.niakowi. 
i -eh olimpijczyków, przyjedzie Podstawę polskiej drużyny ttt& 
do Poznania. 21 bm. nowić będą tegoroczni mi&;;rzo-

Program zawodów obejmuJe wie Polski. 
długodystansowe biegi na 10 1y-

Kola,rze FSGT nvyc:ąża:ą we Wrncławm 
We Wrocławiu rozegrane ro- ~kim. 

stały zawody kolarskie na tur!e, W wyścigu na. 1.000 m zwvcię 
między reprezentacjami francu- iył Prevost w czasie 1 :16, ~n('d 
skich i polskich związków 2awo- Bekiem - 1 :16,'5 min. Wyś~ig 
dowych. w sprintach w vie1w- drużynowy na. 4000 m z Jwó:h 
szym przedhicgu Prevo~t , b'!·1m- 5tartów wygrała drużyna f~an· 
c~u) wygrał z Marchwi1i~.1:im cuska w czasie 5 :21,5 przed l'ol 
(Pol~ka) w czasie 12.6. W dru- ~ką - 5:25,8. W wyścigu na ~O 
t-rim przedbiegu Bek (Polska\ po- km zwyciężył Francuz }faf?t1et 
konał Francuza. Nannini. W trze rrzed Bekiem. 
c-im przedbiegu Bek pokonał Pie· W ogólnej klasyfikacji '!My" 
vosta. W czwartym - 1:3aguet ciężyła drużyna francuska. 
(Francja) wygrał z Marcuwiń-I ~6:18 pkt. 

P1 ąśc arze francuscy zwycf ężają 
w Bialymstoku 

Wobec 8 tys. widzów roze;;ra\- Temporale zwyciężył na. punk 
ny został na. stadionie miejskim ty Cebulaka (Chełmża). Polak 
w Białymstoku mecz boksarski doznał w pierwszej rundzie kon· 
mifdzy reprezentacją. fraucu- tuzji łuku brwiowego, był jedr.qk 
Rkich związków zawodowyi•h cały czas w ofensywie; wai:ra 
<FSGT) a reprezentacją. ZS ciężka. - Fort "ygrał wyi'lko 
„Związkowiec". Spotkanie 1.a- na punkty z Rutkowskim (oz.<:2.6 
kończyło się zwyci<;istwem pięś- cin). 
ciarzy francuskich 9:7. W ringu B{'dziował Sucharda, 

Wyniki techniczne: waga.n.u- na punkty Martin (Fran.::ja) i 
sza - Treille po wyrównanej Lisowski (Warszawa). 
walce wypunktował Zdziennic­
kiego (Szczecin); waga. kogucia 
- Lamorra wypunktował yi,,1 ła­
dnej i równorzędnej walce Sta­
Riaka (Lódź); waga piórkowa. -
De Sou1a przegrał wysoko na 
punkty z Krużą (Bydgo3z:iz;. 
.Jedynie duża odporność .aa c10-
sy uratowała Francuza przed ko; 
·waga lekka - Voudan przegrał 
zdecydowanie na punkty z Fa­
dowskim (Szczecin); waga pół· 
średnia - Garnier po żyw.·j i 
stojącej na. dobrym poziomie 
technicznym walce, wypundo­
wał Kwaśniewskiego (W!!:csza­
wa); waga półśrednia. II - ~n­
lignac zremisował z Rata.je?:!\· 
kiem (Poznań); waga półct(lŻh.a 

Uśmiechnij się! 

- Co c!ę najbardziej boli? 

AKS mistrzem Polski 
w szczypiorniaku 

W finałowym meczu o mJa&rzo 
stwo Polski w szczypiorn.iaku 
AKS (Chorzów) pokona! ~* 
Włókniarz 1 :6 (2':2), zdobywa• 
.Jll.C mi11trzostwo P~lski w u.111~ 
piorniaku na rok 1949. 
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- Nogi, na których mi usia 
dłaśl D-04436 

kę i rękawice. Wygląd jego od razu się zmienił, ruchy 
stały się szybkie i zdecydowane. 

. - Rozładuj rury i wracaj! Odszukaj mnie na punk­
cie, wtedy pomówimy! Tak łatwo ci to nie ujdzie! -
krzyknął Batmanow. 

Smorczkow uśmiechnął się z kabiny. 
- Na wszystko. towarzyszu Batmanow, zgadzam się! 

Na każdą wymówkę i karę! Tak się potrafię usprawie­
dliwić, że jeszcze mi podziękujecie! - krzyczał stara­
jąc się przekrzyczeć szum motoru. - Obecnie nie po­
trzebujecie mnie więcej podganiać, wszystko stało się 
zrozumiałe! 

. Auto ciężko ruszvło z mie~sca ~ szybko odjechało. 
Batmanow odprowadzał je spo1rzemem. 

- Żle się dzieje na cieśninie. Wasyli Maksymowi-· 
czu! - z niepokojem powiedział Aleksy. 

- Tak, widzę, ale już jesteśmy tutaj. 
Nie uszli kilometra, jak od strony cieśniny nadje­

chało osobowe auto. Przybył naczelnik punktu Merzla­
kow i naczelnik robót inżynier Kotlarowski - dowie­
dziawszy się o przyjeźd7ie kierownictwa zarządu. śpie­
szyli na ich powitanie. Kotlatewski - wysoki i szczu­
pły o małej twarzy. na które; rażąco odcinały się ogro­
mne rogowe okulary - trzv:.nał w ręce tekę i rulon 
z wvkresarni 

«>. c. n.) 

f 


